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SARGIS PREZENTUJE DWIE STATUETKI ZDOBYTE PODCZAS TEGOROCZNYCH „PREMIER” W OPOLU. FOT. TVP
ՍԱՐԳԻՍԸ ՆԵՐԿԱՅԱՑՆՈՒՄ Է ՕՊՈԼԵՈՒՄ ԱՅՍ ՏԱՐԻ ԱՆՑԿԱՑՎԱԾ «PREMIERY» ՓԱՌԱՏՈՆՈՒՄ ՆՎԱՃԱԾ 
ԵՐԿՈՒ ԱՐՁԱՆԻԿՆԵՐԸ։ ԼՈՒՍԱՆԿԱՐԸ՝ TVP։

Dokończenie na str. 2

Շարունակությունը` էջ 2

WYDARZENIA | Sargis Davtyan zwyciężył w konkursie Premier podczas 63. Kra-
jowego Festiwalu Polskiej Piosenki, który odbył się 5 czerwca w Opolu. Artysta 
otrzymał również słynną „Karolinkę”, czyli przyznawaną przez publiczność na-
grodę im. Karola Musioła. Serca widzów i jury skradł utwór „Ziemia”.

Wybór OrmianWybór Ormian
   
WYDARZENIA | Nikol Paszinian jest 
politycznym fenomenem. Nikt jeszcze 
trzykrotnie nie wygrał wyborów w Ar-
menii. Rzecz jasna, porównuję sukces 
wyborczy premiera z wyborami prezy-
denckimi, bowiem po zmianie konsty-
tucji w 2016 r. to szef rządu jest osobą 
realnie sprawującą władzę.

Հայերի ընտրությունըՀայերի ընտրությունը
ՄԻՋՈՑԱՌՈՒՄՆԵՐ | Փաշինյանի 
ֆենոմենն առավել հետաքրքիր է 
նրանով, որ վարչապետը հայերի 
շրջանում առանձնապես սիրված 
քաղաքական գործիչ չէ։ Շատ 
ավելի հաճախ կարելի է լսել 
քննադատական գնահատականներ 
և կարծիքներ, որոնց 
համաձայն՝ Փաշինյանի և նրա 
«Քաղաքացիական պայմանագիր» 
կուսակցության օգտին տրված 
ձայները ոչ այնքան նրանց ծրագրի 
նկատմամբ ամուր աջակցության 
արտահայտություն են, որքան փոքր 
չարիքի ընտրություն։

NIKOL PASZINIAN 7 CZERWCA ODDAŁ SWÓJ GŁOS W KOMISJI NR  8/20 
W ERYWANIU. FOT. PRESS OFFICE OF THE GOVERNMENT OF RA
ՎԱՐՉԱՊԵՏ ՆԻԿՈԼ ՓԱՇԻՆՅԱՆԸ ՀՈՒՆԻՍԻ 7-ԻՆ 
ՔՎԵԱՐԿՈՒՄ Է ԵՐևԱՆԻ 8/20 ԸՆՏՐԱՏԵՂԱՄԱՍՈՒՄ։ 

ՄԻՋՈՑԱՌՈՒՄՆԵՐ | Սարգիս Դավթյանը հաղթել է «Պրեմիերաներ» («Pre-
miery») մրցույթում Լեհական երգի 63-րդ ազգային փառատոնի ընթացքում, 
որը հունիսի 5-ին անցկացվել է Օպոլեում։ Երգիչը նաև արժանացել 
է հանրահայտ «Կարոլինկա» մրցանակին՝ Կարոլ Մուսիոլի անվան 
հանդիսատեսի մրցանակին, որը շնորհվում է հանրության քվեարկությամբ։ 
Հանդիսատեսի և ժյուրիի համակրանքը նա նվաճել է «Երկիր» («Ziemia») 
երգով։
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Drodzy Czytelnicy!
W  ten wakacyjny czas zapra-
szamy Państwa do wspólnej 
refleksji o  radościach i  tru-
dach poszukiwania.
O sytuacji człowieka, którego 
życiorys rozpięty jest pomię-
dzy dwiema ojczyznami i  po-
szukiwaniu swojej tożsamo-
ści opowiada Sargis Davtyan 
w piosence „Ziemia”, którą wy-
śpiewał sobie dwie nagrody na 
tegorocznym festiwalu w Opo-
lu (o czym z radością informu-
jemy na pierwszej stronie tego 
wydania „Awedisu”).
O  wzrastającej popularności 
poszukiwań genealogicznych 
mówią Kinga Urbańska i Tatia-
na Midura ze Stowarzyszenia 
„Twoje Korzenie w  Polsce”. 
W  artykule „Poszukiwacze 
korzeni” przeczytają też Pań-
stwo o znaczeniu zasobów ar-
chiwalnych Fundacji Kultury 
i Dziedzictwa Ormian Polskich 
w tego typu kwerendach.
O kulisach poszukiwania nietu-
zinkowych życiorysów polskich 
Ormian, które publikowane są 
w serwisie WikiOrmianie, opo-
wiada zaś Izabeli Sarnickiej hi-
storyk Jakub Ber.
O  tym, czego (a  raczej ko-
go) szuka w  różnych zakąt-
kach świata, mówi natomiast 
Krzysztof Środa, autor eseju 
„Podróże do Armenii i innych 
krajów z uwzględnieniem naj-
bardziej interesujących obser-
wacji przyrodniczych”, w  roz-
mowie z Olgą Mkrtczjan.
To oczywiście nie wszystkie 
ciekawe wątki, które znajdą 
Państwo w  tym numerze na-
szego kwartalnika. Polecamy 
też analizę ostatnich wyborów 
parlamentarnych w  Armenii, 
przygotowaną przez Jerzego 
Marka Nowakowskiego, tekst 
Witolda Repetowicza o  sto-
sunkach ormiańsko-greckich  
(interesujący zwłaszcza w kon-
tekście przyznania Grekom 
statusu mniejszości narodowej 
w  Polsce) czy artkuł Sylwii 
Urygi o  kryzysie w  relacjach 
pomiędzy mniejszością or-
miańską a  władzami woje-
wództwa dolnośląskiego.
Zachęcamy do uważnej lek-
tury, wierząc, że każdemu 
z Państwa uda się na naszych 
łamach odnaleźć coś szczegól-
nie inspirującego.

Redakcja

– Սա երգ է իմ հայրենիքների հանդեպ սիրո մասին, որտեղ 
հիշատակում եմ ազգային խորհրդանիշները, մշակույթի 
նշանավոր ներկայացուցիչներին և այն ամենը, ինչ հուզում 
է ինձ Լեհաստանում և Հայաստանում, – «Ավետիսի» 
խմբագրության հետ զրույցում ասել է Սարգիսը՝ ընդգծելով, 
որ Օպոլեն այս երգը ներկայացնելու համար իդեալական 
վայր էր։ Նրա խոսքով՝ Օպոլեի ամֆիթատրոնի բեմում կրկին 
ելույթ ունենալը, «Դեբյուտներ» մրցույթում հաղթանակից 
յոթ տարի անց, անհավանական ապրում էր և երազանքի 
իրականացում։
Այս տարվա «Պրեմիերաներ» («Premiery») մրցույթին 
ներկայացվել էր 252 երգ, որոնցից հատուկ խորհրդի 
ընտրությամբ ընտրվել էին 10-ը՝ փառատոնի հանդիսատեսին 
ներկայացնելու համար։ Մրցույթի ընթացքին հետևում էր 
ժյուրին՝ Մարեկ Սերոցկու (նախագահ), Գրեգոժ Ուրբանի, 
Պյոտր Մեցի, Հալինա Մլինկովայի և Յարոսլավ Վասիկի 
կազմով։
Գլխավոր մրցանակի համար պայքարում Սարգիս 
Դավթյանը հաղթեց այնպիսի ճանաչված և փորձառու 
արտիստների, ինչպիսիք են Կամիլ Բեդնարեկը, Պատրիցյա 
Մարկովսկան և Անջեյ Կժիվին կազմող եռյակը, ինչպես նաև 
Միխալ Վիշնևսկին։
«Երկիր» («Ziemia») երգը ներառված է Սարգիսի 
դեբյուտային ալբոմում, որը լույս է տեսել հունիսի 19-ին։ 

Երգի տեսահոլովակը նկարահանվել է Հայաստանում 
և Լեհաստանում։ Տեսահոլովակը երգչի՝ երկու 
երկրների հանդեպ սիրո և կարոտի գեղարվեստական 
արտահայտությունն է։
Սարգիսը ծնվել է Հայաստանի Վեդի քաղաքում, սակայն 
երկու տարեկանից ապրում է Լեհաստանում։ Նա վերջերս 
ավարտել է Կատովիցեի Երաժշտական ակադեմիայի 
Ջազի և էստրադային երաժշտության հեղինակավոր 
ֆակուլտետը։
– «Իմ ապագան իմ ձեռքերում է և Աստծո կամքի ներքո։ 
Այն ամենը, ինչ այսօր տեղի է ունենում իմ կյանքում, 
երկար տարիների նվիրված ու քրտնաջան աշխատանքի 
արդյունքն է։ Ուրախ եմ, որ եկել է այն ժամանակը, երբ 
կարող եմ քաղել իմ աշխատանքի պտուղները», – ասում է 
Սարգիսը։
– «Աշխատում եմ հրաշալի մարդկանց հետ, և մենք 
բազմաթիվ ծրագրեր ունենք։ Առաջիկայում կմեկնարկի 
իմ դեբյուտային ալբոմին նվիրված համերգային 
շրջագայությունը, և հանդիսատեսի հետ հանդիպումների 
նոր հնարավորություններ ևս կլինեն։ Համոզված եմ, որ 
ամենահետաքրքիրը դեռ առջևում է», – հավելում է Սարգիս 
Դավթյանը։

Սիլվիա Ուրիգա

Սարգիս Դավթյանի հետ հարցազրույցը կարող եք կարդալ 
«Ավետիս» ամսագրի 63-րդ համարում (էջ 14):

Od redakcjiOd redakcji

Շարունակություն 1-ին Էջի
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W skrócieW skrócie
PIELGRZYMI W LICHENIU 

Blisko pięćdziesięcioosobowa 
grupa Ormian z różnych zakąt-
ków Polski udała się 27 czerw-
ca z pielgrzymką do Sanktu-
arium Matki Bożej Licheńskiej 
Bolesnej Królowej Polski w Li-
cheniu. Podczas liturgii spra- 
wowanej przez o. Minasa Ha-
chwerdjana w kaplicy św. Sta-
nisława Papczyńskiego piel- 
grzymi modlili w intencji po-
koju, narodu ormiańskiego  
i swojej ojczyzny.

 
– To piosenka o miłości do moich ojczyzn, w której wymieniam 
symbole narodowe, przedstawicieli kultury i  wszystko, co mnie 
wzrusza w Polsce i Armenii – powiedział Sargis w rozmowie z re-
dakcją „Awedisu”, podkreślając, że Opole było idealnym miejscem 
do prezentacji tego utworu. Jak przyznał, kolejny występ na de-
skach opolskiego amfiteatru, siedem lat po zwycięstwie w konkur-
sie Debiutów, był niesamowitym przeżyciem i spełnieniem marzeń.
Do tegorocznej edycji Premier zgłoszono 252 utwory, spośród 
których specjalna rada wybrała 10 piosenek, które zostały zapre-
zentowane festiwalowej publiczności. Nad przebiegiem konkur-
su czuwało jury w składzie: Marek Sierocki (przewodniczący), 
Grzegorz Urban, Piotr Metz, Halina Mlynkova i Jarosław Wasik.
W wyścigu po główną nagrodę Sargis pokonał tak znanych i do-
świadczonych artystów, jak trio Kamil Bednarek, Patrycja Mar-
kowska i Andrzej Krzywy czy Michał Wiśniewski.
Piosenka „Ziemia“ znalazła się na debiutanckiej płycie Sargisa, 
której premiera miała miejsce 19 czerwca. Teledysk do utworu 
powstał w Armenii i w Polsce. Jest filmowym dopełnieniem miło-
ści i tęsknoty artysty za obu krajami.
Sargis urodził się w Vedi w Armenii, ale od drugiego roku życia 
mieszka w Polsce. Jest świeżo upieczonym absolwentem prestiżo-
wego Wydziału Jazzu i Muzyki Rozrywkowej Akademii Muzycznej 
w Katowicach.
– Moja przyszłość leży w moich rękach i w tym, co Bóg zechce 
mi dać. Na wszystko, co się teraz dzieje, od wielu lat bardzo cięż-
ko pracowałem. Cieszę się, że przyszedł czas, w którym mogę 
zebrać owoce swojej pracy – mówi Sargis. – Na co dzień współ-
pracuję z wspaniałymi ludźmi. Mamy wiele planów. Już niedługo 
trasa koncertowa z debiutancką płytą i  dużo innych okazji do 
spotkania się z publicznością. Wszystko dopiero przed nami!

Sylwia Uryga 

Zachęcamy do przeczytania wywiadu z Sargisem, który ukazał się 
w numerze 63 „Awedisu” (str. 14).

Dokończenie ze str. 1Podwójny tryumf Podwójny tryumf 
w Opoluw Opolu

OKŁADKA DEBIUTANCKIEJ PŁYTY SARGISA. ALBUM UKAZAŁ SIĘ 19 CZERWCA.
ՍԱՐԳԻՍԻ ԴԵԲՅՈՒՏԱՅԻՆ ԱԼԲՈՄԻ ՇԱՊԻԿԸ։ ԱԼԲՈՄԸ ԼՈՒՅՍ Է ՏԵՍԵԼ 
ՀՈՒՆԻՍԻ 19-ԻՆ։.

WYDARZENIA| Akordeonista Michał Stochel, 
uczeń Zespołu Państwowych Szkół Muzycz-
nych im. Artura Malawskiego w  Przemyślu, 
zwyciężył w  XXII Konkursie Eurowizji dla  
Młodych Muzyków, który odbył się 6  czerwca 
w Erywaniu.

Sukces w ErywaniuSukces w Erywaniu

Organizatorem wydarzenia 
była Europejska Unia Nadaw-
ców w  koprodukcji z  Public 
Television of Armenia. Wśród 
uczestników znaleźli się mło-
dzi muzycy z  Armenii, Belgii, 

Cypru, Czech, Łotwy, Nie-
miec, Polski, Portugalii, Ser-
bii, Szwajcarii i  Szwecji. Mi-
chał Stochel od 2018 r. jest 
stypendystą Krajowego Fundu-
szu na rzecz Dzieci. Zachwycił  

LAUREAT ZE SWOIM NAUCZYCIELEM, 
DYREKTOREM ZESPOŁU PAŃSTWOWYCH 
SZKÓŁ MUZYCZNYCH IM. ARTURA MA-
LAWSKIEGO W  PRZEMYŚLU DARIUSZEM 
BASZAKIEM. FOT. ARCH. MICHAŁA 
STOCHELA/FACEBOOK

jury znakomitym wykonaniem 
3. części Concerto Classico 
na akordeon autorstwa Miko-
łaja Majkusiaka. – Uważam, 
że Michał zagrał znakomicie. 
Był błyskotliwy, artystyczny 
i  wykazał się silnym, natural-
nym wyczuciem rytmu. Jestem  
pewien, że czeka go wspania-
ła przyszłość – ocenił czło-
nek jury Narek Hachnazarian.
Konkurs Eurowizji dla Mło-
dych Muzyków (Eurovision 
Young Musicians) jest orga-
nizowany od 1982 r. Odby-
wa się co dwa lata, a  biorą  
w  nim udział młodzi ludzie 
w wieku od 12 do 21 lat, któ-
rzy wykonują muzykę klasycz-
ną./red
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Przypomnijmy, że Mariola 
Abkowicz została powołana 
przez wojewodę Annę Żabską 
na pełnomocniczkę ds. mniej-
szości narodowych i  etnicz-
nych 3 stycznia 2025 r. Wśród 
powierzonych jej zadań znala-
zły się m.in.: koordynowanie 
na obszarze województwa dol-
nośląskiego działań organów 
administracji rządowej re-
alizujących zadania na rzecz 
mniejszości; podejmowanie 
działań dotyczących respekto-
wania praw mniejszości oraz 
przeciwdziałanie narusza-
niu tych praw i  dyskrymina-
cji osób należących do tych 
mniejszości; realizowanie ini-
cjatyw służących rozwiązywa-
niu problemów mniejszości; 
opiniowanie programów dla 
mniejszości. „Przy podejmo-
waniu decyzji uwzględniono 
jej wieloletnie doświadcze-
nie w  działalności na rzecz 
mniejszości narodowych oraz 
rekomendacje środowisk zaj-
mujących się tą tematyką” – 
zaznaczył Tomasz Jankowski, 
rzecznik prasowy Wojewody 
Dolnośląskiego, pytany przez 
redakcję „Awedisu” o  kryte-
ria, na podstawie których Ma-
riola Abkowicz została uznana 
za właściwą kandydatkę na 
stanowisko pełnomocnika.

„Każdy dba o siebie”„Każdy dba o siebie”
Najwyraźniej jednak w  tej 
sprawie nie wszystkie głosy 
mają jednakowe znaczenie. 
Przedstawiciele mniejszości 
ormiańskiej (a pamiętajmy, że 
w  wyniku powojennej ekspa-
triacji z Kresów w tym regio-
nie osiedliło się wielu polskich 
Ormian) już 8 stycznia ub.r., 
czyli niemal natychmiast po 
ogłoszeniu nominacji Marioli 
Abkowicz na pełnomocnika 
wojewody, zwrócili się z wnio-
skiem o  jej odwołanie. W  li-
ście otwartym – sygnowanym 
przez członków zarządów 
wrocławskich organizacji 
ormiańskich: Towarzystwa 
Ormian Polskich TOP oraz 
Instytutu Piramowicza – wy-
rażano obawę, czy nie ma-
my do czynienia z konfliktem 
interesów i  czy Mariola Ab-
kowicz jako przewodnicząca 
Związku Karaimów Polskich 
oraz przedstawicielka mniej-
szości karaimskiej w  Komisji 
Wspólnej Rządu i  Mniejszo-
ści Narodowych i Etnicznych, 
będzie w  stanie obiektywnie 
i  bezstronnie spełniać swoje 
obowiązki, jednakowo trak-
tując wszystkie mniejszości 
zamieszkujące na terenie 
województwa dolnośląskie-
go. Na dowód przywołane 

zostało posiedzenie Komisji 
Wspólnej Rządu i  Mniejszo-
ści Narodowych i  Etnicznych 
z  17 kwietnia 2024 r., kiedy 
w  kontekście podziału środ-
ków budżetowych pani Ab-
kowicz publicznie stwierdzi-
ła, że „każdy dba o  siebie”. 
Krytykowała wówczas jeden 
z programów nauki języka or-
miańskiego, stosując niedo-
puszczalną i sprzeczną z usta-
wą o mniejszościach retorykę 
dzielącą Ormian w Polsce na 
mniejszość ormiańską oraz 
„przedstawicieli migracji 
z  obywatelstwem”. Jak taka 
otwarta segregacja Ormian 
(a  także Białorusinów czy 
Ukraińców) na obywateli róż-
nej kategorii ma się do usta-
wowego obowiązku „przeciw-
działania dyskryminacji osób 
należących do mniejszości”?

W ambasadzie AzerbejdżanuW ambasadzie Azerbejdżanu
Ponadto 14 stycznia ub.r., 
a zatem krótko po nominacji 
na pełnomocnika ds. mniej-
szości (choć – jak podkreśla 
rzecznik prasowy wojewo-
dy – bez związku ze swoimi 
obowiązkami) Mariola Ab-
kowicz odwiedziła Ambasa-
dę Azerbejdżanu, która od 
lat działa na szkodę Ormian 
w  Polsce, m.in. wywierając 
presję na polskie instytucje 
naukowe, indywidualnych 
badaczy i  niektóre obszary 
polskich badań naukowych, 
takie jak historia, politolo-
gia, studia armenistyczne 
i  kaukazologia. Wspomnijmy 
tylko wizytę obecnej amba-
sador Nargiz Gurbanovej 
w  2022 r. w  siedzibie Pol-
skiej Akademii Umiejętno-
ści w  Krakowie i  rozmowę 
z  jej prezesem prof. Janem 
Ostrowskim, podczas której 
krytykowała ona prace dzia-
łającego w  strukturze PAU 
Ośrodka Badań nad Kulturą 
Ormiańską w Polsce i poma-
wiała dyrektora Ośrodka dr. 
hab. Andrzeja A. Ziębę. Wi-
zyta ta natychmiast poskut-
kowała zablokowaniem przez 
władze PAU debaty z  okazji 
30. rocznicy nawiązania sto-
sunków dyplomatycznych 
pomiędzy Polską a  Armenią. 
Konferencję tę trzeba było 
przenieść do Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. W  tym roku 
analogiczne naciski już zaczę-
ły być wywierane na władze 

UJ w  związku z utworzeniem 
na Wydziale Historycznym 
Pracowni Dziejów Ormian 
Polskich im. Sadoka Barącza.
Do takiej instytucji – jaw-
nie nieprzyjaznej i  aktywnie 
działającej przeciw Ormia-
nom w  Polsce, czyli jednej 
z  mniejszości, których inte-
resy winna chronić i  repre-
zentować – udała się Mariola 
Abkowicz. A  rozmowa – jak 
pani pełnomocnik sama przy-
znała w  szeroko rozsyłanej 
notatce z  tego spotkania – 
dotyczyła nie tylko ogólnej 
działalności Komisji Wspólnej 
Rządu i  Mniejszości Narodo-
wych i  Etnicznych (w  której 
reprezentuje Karaimów), ale 
również wprost mniejszości 
ormiańskiej w Polsce, w  tym 
rozróżnienia pomiędzy „Or-
mianami z mniejszości” i „mi-
grantami z diaspory”, a także 
„przedstawiciela społeczno-
ści ormiańskiej w KWRiMNiE 
pana Hraczji Bojadżjana, 
a właściwie jego działalności, 
która przez panią Ambasador 
i  jej współpracowników była 
przedstawiana jako antyazer-
bejdżańska i antyturecka”.

Zawieszenie współpracyZawieszenie współpracy
O ile spotkanie w ambasadzie 
Azerbejdżanu zostało ode-
brane przez środowisko or-
miańskie jako wysoce niesto-
sowne, o tyle dalsze działania 
pełnomocnika wojewody 
uznano już za przekroczenie 
kompetencji: „Po naradzie 
pani Abkowicz podjęła się 
misji przekazania narracji 
Ambasady Azerbejdżanu co 
najmniej Ministerstwu Spraw 
Wewnętrznych oraz podję-
ła personalną akcję przeciw 
mianowanemu przez premie-
ra RP przedstawicielowi or-
miańskiemu w Komisji Wspól-
nej. Przeprowadziła w  tym 
celu rozmowę co najmniej 
z  jednym liderem organiza-
cji ormiańskiej i  stąd zorien-
towaliśmy się co do celów jej 
działań. Odbieramy je jako 
dywersję wymierzoną w  inte-
gralność naszej społeczności” 
– czytamy w piśmie z 1 marca 
2025 r., podpisanym już nie 
tylko przez Ormian z Dolne-
go Śląska, ale też organizacje 
ormiańskie z  całego kraju 
(m.in. z  Warszawy, Gdańska 
i  Krakowa), zrzeszone w  Ra-
dzie Ormian Polskich. „Wy-
obraźmy sobie, że Ambasada 
Rosji w  Polsce organizuje 
spotkanie z urzędnikiem pań-
stwowym odpowiedzialnym za 
sprawy mniejszości ukraiń-
skiej i przedstawia mu analizę 
działalności liderów tej spo-
łeczności, sugerując, że ich 
aktywność jest «problemem» 
dla relacji polsko-rosyjskich” 
– zaznaczono w  stanowisku 
Rady Ormian Polskich.
W  takiej sytuacji społeczność 
ormiańska w  Polsce jedno-
myślnie podjęła decyzję o na-
tychmiastowym zawieszeniu 
współpracy z  Wojewodą Dol-
nośląskim. „Organizacje mniej-
szości ormiańskiej w Polsce nie 
pozwolą na uleganie wpływom 
obcego państwa w sprawy na-
szej społeczności, na mani-

pulowanie oraz podważanie 
jej pozycji przez urzędników 
państwowych, którzy powin-
ni stać na straży równości 
i  praw wszystkich mniejszości 
w Polsce” – oświadczyła Rada 
Ormian Polskich. Ani to, ani 
kolejne pismo skierowane do 
Wojewody Dolnośląskiego nie 
przyniosło jednak żadnego re-
zultatu.

Ormianie pominięciOrmianie pominięci
Po zawieszeniu współpra-
cy z  wojewodą organiza-
cje ormiańskie działające 
we Wrocławiu nie zostały 
uwzględnione w sprawozdaniu 
pełnomocnika ds. mniejszości 
za rok 2025. W  formularzu 
istnieją dwie rubryki: w  jed-
nej należy wpisać organizacje, 
z którymi urząd współpracuje, 
a w drugiej wymienić organiza-
cje znane pełnomocnikowi ze 
swojej działalności w regionie. 
Podczas posiedzenia sejmowej 
Komisji Mniejszości Narodo-
wych i  Etnicznych 11  marca 
br. pani Abkowicz wyjaśniła, 
że pominęła w  raporcie or-
ganizacje ormiańskie z  Dol-
nego Śląska, ponieważ „nie 
utrzymywała z nimi kontaktu”. 
Ze względu na brak bieżą-
cej relacji de facto wymazała  
je z mapy inicjatyw mniejszo-
ściowych na terenie wojewódz-
twa dolnośląskiego. A  jednak, 
jak poinformował „Awedis” 
rzecznik prasowy wojewody, 
„nie stwierdzono, by w związ-
ku ze sporządzaniem sprawoz-
dania doszło do poświadcze-
nia nieprawdy lub naruszenia 
obowiązujących przepisów”.
Mimo zapewnień przeka-
zanych naszej redakcji, że 
„pani wojewoda dolnośląska 
pozostaje otwarta na dialog 
ze wszystkimi środowiskami 
mniejszości narodowych i  et-
nicznych działającymi na Dol-
nym Śląsku”, w rzeczywistości 
Anna Żabska zdaje się głucha 
na wszelkie argumenty strony 
ormiańskiej. Sama mówi (jak 
podczas posiedzenia komisji 
sejmowej Mniejszości Naro-
dowych i  Etnicznych, któ-
re odbyło się 9 kwietnia we 
Wrocławiu), że jest „bardzo 
zadowolona ze współpracy 
z  panią Mariolą”, a  ustami 
swoich urzędników powtarza 
jak mantrę: „nie stwierdzono 
nieprawidłowości”.
O  kryzysie w  relacjach po-
między administracją rządo-
wą a mniejszością ormiańską 
w województwie dolnośląskim 
poinformowana została Ra-
da Europy; przygotowywana  
jest interwencja u prezesa ra-
dy ministrów Donalda Tuska. 
Sprawę analizuje Minister-
stwo Spraw Wewnętrznych 
i  Administracji, o  czym pod-
czas wspomnianego posie-
dzenia sejmowej komisji we  
Wrocławiu mówiła Ksenia 
Alhaug, zastępca dyrekto-
ra Departamentu Wyznań 
Religijnych oraz Mniejszo-
ści Narodowych i  Etnicznych 
MSWiA. Zlecone zostały eks-
pertyzy prawne. Będziemy 
dalej przyglądać się tej spra-
wie.

Sylwia Uryga

Usta zamknięte Usta zamknięte 
na dialogna dialog
WYDARZENIA | Konflikt interesów, przekroczenie kompetencji i nierzetel-
ność – takie zarzuty wysuwają środowiska ormiańskie pod adresem Marioli 
Abkowicz, pełnomocniczki Wojewody Dolnośląskiego ds. mniejszości naro-
dowych i etnicznych. Minął już ponad rok odkąd – ze względu na wymie-
nione zastrzeżenia – organizacje ormiańskie w Polsce zawiesiły współpracę 
z Wojewodą Dolnośląskim.

WOJEWODA ANNA ŻABSKA (Z LEWEJ) WRĘCZA MARIOLI ABKOWICZ NOMINACJĘ NA 
PEŁNOMOCNIKA DS. MNIEJSZOŚCI.  
FOT. DOLNOŚLĄSKI URZĄD WOJEWÓDZKI WE WROCŁAWIU/FACEBOOK
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WSPÓŁPRACA 
WOJSKOWA

W  dniach 5–6 maja minister 
obrony Armenii Suren Pa-
pikjan przebywał z  oficjalną 
wizytą w Polsce. W jej progra-
mie znalazły się m.in. udział 
w  konferencji Defence24 
Days, rozmowy z  ministrem 
obrony narodowej RP Wła-
dysławem Kosiniakiem-Kamy-
szem, wizyta w 1. Warszawskiej 
Brygadzie Zmechanizowanej 
i w Akademii Sztuki Wojennej 
oraz złożenie kwiatów przy 
Grobie Nieznanego Żołnierza. 
Podczas wizyty uzgodniono 
także otwarcie w  najbliższym 
czasie biura attaché obro-
ny przy Ambasadzie Armenii 
w Warszawie.

W PAŁACYKU SZUSTRA

Miłośnicy muzyki klasycznej 
spotkali się 21 czerwca w Pała-
cyku Szustra przy ul. Morskie 
Oko w Warszawie na koncercie 
organizowanym przez War-
szawskie Towarzystwo Muzycz-
ne. Dla polskich Ormian była 
to wyjątkowa okazja wysłucha-
nia recitalu pianistki Weroniki 
Chodakowskiej, która od kil-
ku lat odkrywa i  popularyzuje 
twórczość Karola Mikulego – 
kompozytora, ucznia i zasłużo-
nego propagatora muzyki Fry-
deryka Chopina. W  tym roku 
świętujemy 205. rocznicę jego 
urodzin. Z  koncertem utwo-
rów Mikulego Weronika Cho-
dakowska wystąpiła również 
18 kwietnia w gmachu głównym 
Muzeum Ziemi Kujawskiej i Do-
brzyńskiej przy ul. Słowackiego 
1a we Włocławku. Po występie 
można było nabyć jej drugi al-
bum From Paris to Lviv.

WYDAWNICTWA 
MECHITARYSTÓW

Biblioteka Pracowni Dziejów 
Ormian Polskich im. Sadoka 
Barącza w  Krakowie wzbo-
gaciła się o  wyjątkowy zbiór 
wydawnictw mechitarystów 
z  Wiednia. To ponad 80 pu-
blikacji, w większości w języku 
ormiańskim, z których najstar-
sze pochodzą jeszcze z końca 
XIX w. W kolekcji znajdują się 
m.in. katalogi rękopisów klasz-
toru mechitarystów, opraco-
wania dotyczące historii i kul-
tury ormiańskiej, publikacje
poświęcone dziejom Kościoła
ormiańskiego i  monastycy-
zmowi czy studia nad diasporą
ormiańską. Szczególną war-
tość dla badań nad dziejami
Ormian w  dawnej Rzeczypo-
spolitej mają prace takich ba-
daczy, jak Grzegorz Petrowicz
i Zdzisław Obertyński, a także
książka H. Kalemkeriana po-
święcona dawnemu prawu or-
miańskiemu w Polsce.

Dzięki wspólnej inicjatywie 
Ministerstwa Edukacji, Nauki, 
Kultury i Sportu Republiki Ar-
menii oraz Ambasady Repu-
bliki Armenii w Polsce stoisko 
Armenii pojawiło się na Mię-
dzynarodowych Targach Książ-
ki, które odbywały się 28–31 
maja w Warszawie. Zaprezen-
towano na nim dzieła klasycz-
nych i  współczesnych pisarzy 
i artystów ormiańskich, a także 
publikacje poświęcone Armenii 
i  historii narodu ormiańskie-
go. W  ramach targów odbyła 
się również prezentacja książki 

W Pałacu PrezydenckimW Pałacu Prezydenckim
O  sprawach ważnych dla 
mniejszości ormiańskiej 
w  Polsce, działalności orga-

nizacji ormiańskich, pielę-
gnowaniu dziedzictwa oraz 
relacjach polsko-ormiańskich 

FOT. GRZEGORZ JAKUBOWSKI/KPRP

Warsztaty Warsztaty 
Instytutu Instytutu 
PiramowiczaPiramowicza

FOT. INSTYTUT PIRAMOWICZA/FACEBOOK

FOT. WŁADYSŁAW DEŃCA

Około 70 osób z  mniejszości 
ormiańskiej we Wrocławiu ze-
brało się, żeby wysłuchać kon-
certu Artura Caturiana, który 
odbył się 3 czerwca w starym 
refektarzu Klasztoru Ojców 
Dominikanów w  ramach pro-
jektu Ormianie na Śląsku. 
Artysta specjalnie przygoto-
wał część recitalu w języku or-
miańskim – choć na co dzień 
nie występuje z  tym repertu-
arem. Artur Caturian to absol-
went wrocławskiej PWST, od 
wielu lat związany z  Teatrem 
Capitol we Wrocławiu. Laureat 
Grand Prix – Złotego Tukana 
w  Konkursie Aktorskiej Inter-
pretacji Piosenki na 37. Prze-
glądzie Piosenki Aktorskiej 
(2016). W cyklu „Ormianie na 
Śląsku” odbyły się również: 

warsztat tkania ormiańskich 
mikrodywaników – 16 czerw-
ca w  siedzibie Ołbińskiego 
Centrum Aktywności Lokalnej 
we Wrocławiu, oraz 31 maja 
warsztat plastyczny dla dzieci 
w  szkółce ormiańskiej pro-
wadzonej przez Towarzystwo 
Ormian Polskich TOP. Zajęcia 
i  materiały do nich przygoto-
wała Róża Gevorgyan. Zapre-
zentowano też wystawę „Pola-
cy ormiańskiego pochodzenia 
zasłużeni dla państwa polskie-
go”. Projekt: Warsztaty eduka-
cyjne „Ormianie na Śląsku”, 
wraz z wystawą oraz archiwum 
historii mówionej Ormian pol-
skich został sfinansowany z do-
tacji uzyskanej od Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i  Admi-
nistracji.

z  baśniami przetłumaczonej 
i  zilustrowanej przez młodych 
przedstawicieli społeczności 
ormiańskiej w  Polsce. Projekt 
został zainicjowany przez Am-
basadę Armenii w Polsce, ko-
ordynowany przez Komisarza 
ds. Diaspory w  Polsce oraz 
wsparty przez Konsulat Ho-
norowy Armenii w  Poznaniu. 
W  trakcie targów odbyły się 
także prezentacje polskich wy-
dań książek „P/F” Arama Pa-
czjana, „Ślepy zaułek niezapo-
minajki” Lusine Charatian oraz 
„Kac” Hranta Matewosjana.

Na targach książkiNa targach książki

rozmawiano podczas wizy-
ty delegacji mniejszości or-
miańskiej w  Polsce w  Pałacu 

Prezydenckim w  Warszawie. 
W imieniu prezydenta RP Ka-
rola Nawrockiego gości przy-
jął minister Wojciech Kolarski. 
W delegacji uczestniczyli Hra-
czja Bojadżjan, przedstawiciel 
Ormian w  Komisji Wspólnej 
Rządu i  Mniejszości Narodo-
wych i  Etnicznych, dr  hab. 
Andrzej A. Zięba (Fundacja 
na rzecz Wspierania Studiów 
Armenistycznych im. Mesropa 
Masztoca), Kristina Yeremyan 
(Ormiańskie Towarzystwo Kul-
turalne – Հայ Մշակութային 
Ընկերություն), Gagik Par-
samian (Związek Ormiański 
w Gdańsku), dr Andrzej Gliń-
ski (Fundacja Kultury i  Dzie-
dzictwa Ormian Polskich, 
Instytut Piramowicza), Paweł 
Krzeczunowicz (Fundacja Kul-
tury i  Dziedzictwa Ormian 
Polskich) i  Vahram Mkhitary-
an (Fundacja Mlecznego Bra-
ta)./red
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NOMINACJA DO RADY 

Przedstawiciel Ormian w  Ko-
misji Wspólnej Rządu i Mniej-
szości Narodowych i  Etnicz-
nych Hraczja Bojadżjan został 
29 czerwca powołany przez 
ministra Jana Grabca, szefa 
Kancelarii Prezesa Rady Mi-
nistrów i  przewodniczącego 
Komitetu ds. Pożytku Publicz-
nego, na członka Rady Dzia-
łalności Pożytku Publicznego 
VIII kadencji. Rada jest najważ-
niejszym ustawowym forum 
dialogu pomiędzy administra-
cją publiczną a  organizacjami 
pozarządowymi w Polsce.

NEMRA W KRAKOWIE

Z  inicjatywy Stowarzyszenia 
Polsko-Ormiańskiego „Le-
hahayer” – Լեհահայեր ՀԿ 
27  maja w  krakowskim klu-
bie Alchemia odbył się kon-
cert ormiańskiego zespołu 
rockowego Nemra. Założony 
w 2012 r. w Erywaniu zespół 
tworzą: wokalista i  główny 
autor tekstów Van Yeghiaza-
ryan, Vaspur Yeghiazaryan 
(bas i wokal wspierający), kla-
wiszowiec i  wokalistka wspie-
rająca Marianna Karakeyan 
oraz perkusista Marek Zabor-
ski. Muzyka zespołu czerpie 
z  gatunków alternatywnego 
i  indie rocka, a  także nadaje 
unikatowy charakter trady-
cyjnym ormiańskim pieśniom 
ludowym. W  2024 r. Nemra 
współpracowała z Serjem Tan-
kianem, frontmanem System 
of a Down, przy utworze I’m 
Afraid of Stars.

W DOLINIE ARAKSU

Około 135 km pozostałości 
kanałów, które mogą stanowić 
resztki starożytnego zaawan-
sowanego systemu dystry-
-bucji wody odkryli w  Armenii 
polscy i  ormiańscy archeolo-
dzy. Badania dotyczyły rejonu 
urartyjskiej twierdzy Argisz- 
tichinili, położonej w  doli- 
nie Araksu. Miasto powstało  
w  pierwszej połowie 
VIII  w.p.n.e. O istnieniu ka-
nałów irygacyjnych w tym 
regionie wspominają urartyj-
skie inskrypcje klinowe. Ba-
dacze – dr  Nazarij Buławka 
i prof. Krzysztof Jakubiak z Uni-
wersytetu Warszawskiego oraz 
dr Inessa Karapetyan z Instytu-
tu Archeologii i Etnografii Naro-
dowej Akademii Nauk Republiki 
Armenii – w swoich pracach wy-
korzystali metody nieinwazyjne, 
w tym zdjęcia satelitarne (m.in. 
fotografie wykonane w  czasie 
zimnej wojny przez amerykań-
skie satelity rozpoznawcze), 
dane radarowe i  cyfrowe mo-
dele terenu. O  wspólnych ba-
daniach polskich i ormiańskich 
archeologów pisaliśmy więcej 
w nr. 61 „Awedisu” (str. 8–9).

Z Jechegnadzoru  Z Jechegnadzoru  
i Waikui Waiku
WYDARZENIA| Na zaproszenie burmistrza  
Ciechanowca Eugeniusza Święckiego do Polski 
przyjechała oficjalna delegacja z Armenii wraz 
z burmistrzami i przedstawicielami partnerskich 
samorządów Jechegnadzoru i Waiku.
Wśród gości znalazła się rów-
nież grupa dzieci i młodzieży. 
W  ramach wizyty burmistrz 
miasta Waik Mechitar Mate-
wosjan oraz burmistrz Cie-

OD LEWEJ: KONSUL HONOROWY REPUBLIKI ARMENII HRACZJA BOJADŻJAN, BURMISTRZ MIASTA WAIK MECHITAR MATEWO-
SJAN, BURMISTRZ CIECHANOWCA EUGENIUSZ ŚWIĘCICKI, STAROSTA WYSOKOMAZOWIECKI BOGDAN ZIELIŃSKI. FOT. GMINA 
CIECHANOWIEC/FACEBOOK

Decyzją okupacyjnych władz 
Arcachu Katedra Matki Bo-
żej w  Stepanakercie została 
zburzona. Znamienne jest 
to, że wyburzenia doko-
nano 21  kwietnia, a  zatem 
krótko przed Dniem Pamię-
ci o  Ofiarach Ludobójstwa 
Ormian. Katedra została 
konsekrowana w  2019 r. 

Zburzenie katedryZburzenie katedry
w Stepanakerciew Stepanakercie

przez Karekina II, patriar-
chę Apostolskiego Kościoła 
Ormiańskiego, Katolikosa 
Wszystkich Ormian. Stanęła 
w  miejscu starego kościoła, 
zamkniętego przez władze 
komunistyczne. Kilka dni 
wcześniej zniszczony został 
również Kościół św. Jakuba 
wraz z  tradycyjnymi ormiań-

KATEDRA W 2019 R. FOT. NATHAN868, CC BY-SA 4.0, HTTPS://COMMONS.WIKIMEDIA.ORG/W/INDEX.PHP?CURID=8901089

chanowca podpisali list inten-
cyjny dotyczący nawiązania 
współpracy pomiędzy oboma 
samorządami. Uroczystość 
uświetnił występ ormiańskie-

go zespołu tańca ludowego 
Nrane z Waiku. 
Goście na zaproszenie sta-
rosty Bogdana Zielińskiego 
odwiedzili również Starostwo 
Powiatowe w  Wysokiem Ma-
zowieckiem. Wyjątkowym 
momentem było nadanie 
burmistrzowi Jechegnadzo-
ru Dawidowi Harutiunianowi 
i  burmistrzowi Waiku Mchi-
tarowi Matewosianowi tytułu 
honorowych członków Łom-
żyńsko-Drohickiego Brac-
twa Kurkowego Towarzystwa 
Strzeleckiego im. Kazimierza 
Pułaskiego w  Ciechanowcu. 
Podczas pobytu goście wzięli 
także udział w  Dniach Cie-
chanowca./red

W skrócieW skrócie
SIŁA KULTURY

Prezes Organizacji Młodzieży 
Ormiańskiej w  Polsce Nu-
ne Gevorgian 20 kwietnia 
uczestniczyła w panelu Explo-
ring The Power of Culture: 
A  Roundtable Conversation, 
organizowanym przez Fo-
rum Młodzieży Regionu Mo-
rza Bałtyckiego przy Radzie 
Państw Morza Bałtyckiego 
oraz Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych RP. Podczas 
spotkania poruszono ważne 
tematy dotyczące roli kultu-
ry w  obliczu współczesnych 
kryzysów – jako źródła toż-
samości, narzędzia integra-
cji, wsparcia dla zdrowia 
psychicznego oraz mostu łą-
czącego narody. Nune Gevor-
gian przybliżyła uczestnikom 
szczegóły działalności Orga-
nizacji Młodzieży Ormiańskiej 
i  opowiedziała o  pielęgno-
waniu kultury ormiańskiej 
w Polsce.

FORMACJA ALUMNÓW

Na łamach prestiżowego cza-
sopisma Orientalia Christiana 
Periodica ukazał się artykuł 
dr. Tomasza Krzyżowskiego 
The Spiritual and Intellectual 
Formation of Seminarians of 
the Lwów Archdiocese at the 
Pontifical Armenian College 
in Rome from 1928 to 1941. 
Autor podjął temat forma-
cji duchowej i  intelektualnej 
alumnów archidiecezji lwow-
skiej obrządku ormiańsko-
katolickiego, którzy w  latach 
1928–1941 studiowali w  Pa-
pieskim Kolegium Ormiań-
skim w Rzymie. Trzech (spo-
śród ośmiu) seminarzystów 
– Kazimierz Romaszkan, Ka-
zimierz Roszko i  Grzegorz 
Petrowicz – ukończyło pełny 
cykl kształcenia i  przyjęło 
święcenia kapłańskie. Artykuł 
ukazuje, jak wyglądała co-
dzienna formacja przyszłych 
duchownych oraz kontakty 
z  przedstawicielami społecz-
ności ormiańskich z  różnych 
krajów.

WYSTAWA „NKARNER”

Od 16 kwietnia do 16 maja 
w  Klubie Pracowników Poli-
techniki Śląskiej w  Gliwicach 
oglądać można było wystawę 
Gohar Grigoryan „Nkarner”. 
Ormiańska artystka od 2015 r. 
mieszka i  pracuje w  Polsce 
we Wrocławiu. Eksploruje  
i  studiuje nie tylko różne  
style, ale także dąży do prze-
kraczania granic kulturowych. 
Jest członkiem Dolnośląskie-
go Związku Artystów Plasty-
ków. Brała udział w  licznych 
wystawach we Wrocławiu, jest 
laureatką kilku konkursów  
(m.in. Bakariady 6 i 7). Kura-
torką ekspozycji była Bogu-
sława Lisiecka.

skimi kamiennymi krzyżami. 
To część azerskiej strategii 
kulturocydu, która zakłada 
konsekwentne wymazywanie 
śladów ormiańskiej obecno-
ści w Górskim Karabachu, by 
odmówić prawa do powro-
tu wypędzonym Ormianom.  
Więcej na ordynariat.ormia-
nie.pl.
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Փաշինյանի ֆենոմենն առավել հետաքրքիր 
է նրանով, որ վարչապետը հայերի շրջանում 
առանձնապես սիրված քաղաքական գործիչ չէ։ 
Շատ ավելի հաճախ կարելի է լսել քննադատական 
գնահատականներ և կարծիքներ, որոնց 
համաձայն՝ Փաշինյանի և նրա «Քաղաքացիական 
պայմանագիր» կուսակցության օգտին տրված 
ձայները ոչ այնքան նրանց ծրագրի նկատմամբ 
ամուր աջակցության արտահայտություն են, 
որքան փոքր չարիքի ընտրություն։
Ֆենոմենալ է նաև այն, որ Փաշինյանը երկու 
անգամ վերահաստատել է իր ժողովրդավարական 
մանդատը՝ չնայած Ադրբեջանից կրած 
պարտությանը, Արցախի կորստին, ինչպես 
նաև Հայաստանի հասարակության համար 
ցավալի զիջումներին՝ Ադրբեջանի և Թուրքիայի 
նկատմամբ։ Չէ՞ որ Արցախը տասնամյակներ 
շարունակ եղել է հայկական քաղաքականության 
առանցքային թեման։ Ավելին, այն ազգային 
արժանապատվության խորհրդանիշն էր։ Եվ 
վերջապես, այն ընկալվում էր որպես Հայաստանի 
արդարացի պատասխանը 1915 թվականի Հայոց 
ցեղասպանությանը։

Չնայած պարտությանը
Փաշինյանը իշխանության եկավ 2018 թվականին՝ 
խաղաղ արժանապատվության հեղափոխության 
ալիքի վրա։ Լավ մտածված բողոքի արշավի 
ընթացքում նա իր բնորոշ փոքրիկ ուսապարկով 
անցավ գրեթե ողջ Հայաստանով՝ խոստանալով 
վերջ դնել համատարած կոռուպցիային, 
նվազեցնել Ռուսաստանի նկատմամբ 
Հայաստանի կախվածությունը և… ապահովել 
միջազգային աջակցություն Արցախի հայկական 
ինքնության պաշտպանության համար։
Վարչապետի պաշտոնը ստանձնելուց հետո նա 
բազմիցս կրկնում էր, որ Ղարաբաղը հայկական 
է և միշտ էլ հայկական կմնա։ Դա Բաքվի 
հերթական կոշտ արձագանքների պատճառ էր 
դառնում։ Ի վերջո սկսվեց պատերազմը, որի 
ընթացքում ինքնապաշտպանության ուժերը, 
իսկ իրականում՝ ամբողջ Հայաստանը, կրեցին 
ծանր պարտություն։ Նրա ընդդիմախոսները 
վարչապետին մեղադրեցին դավաճանության և 
բավարար վճռականություն չցուցաբերելու մեջ։ 
Իսկ ինքը՝ Փաշինյանը, բացատրում էր, որ չի 
կարելի Հայաստանի անկախությունը վտանգի 
ենթարկել միջազգայնորեն չճանաչված Լեռնային 
Ղարաբաղը պաշտպանելու համար։
Ամեն դեպքում, 2021 թվականի հերթական 
ընտրություններին Փաշինյանն ու նրա 
«Քաղաքացիական պայմանագիր» 
կուսակցությունը մասնակցում էին որպես 
քաղաքական ուժ, որը պատասխանատվություն 
էր կրում պարտության համար։ Շատ հազվադեպ 
է պատահում, որ պատերազմում կրած 
պարտության համար մեղադրվող քաղաքական 
գործիչները հաղթեն ընտրություններում։ 
Այնուամենայնիվ, այդ ընտրություններում 
Հայաստանի քաղաքացիների կեսից ավելին իր 
ձայնը տվեց «Քաղաքացիական պայմանագիր» 
կուսակցությանը։ Ինչո՞ւ։ Այդ հարցի վերաբերյալ 
խորքային սոցիոլոգիական հետազոտություններ 
չեն իրականացվել։ Սակայն թվում է, որ այդ 
ժամանակ հայերը պարզապես քվեարկեցին 
հանուն խաղաղության և կայունության։ 
Փաշինյանի հետ մրցակցող նախկին 
նախագահներ Ռոբերտ Քոչարյանի և Սերժ 
Սարգսյանի քաղաքական ուժերը հասարակության 
կողմից ընկալվում էին որպես ուժեր, որոնք 
Հայաստանին նորից կներգրավեին Ադրբեջանի 
հետ պատերազմի մեջ և Ղարաբաղի հարցը կրկին 
կդարձնեին հայկական քաղաքականության 
կենտրոնական թեման։ Ոչ պակաս կարևոր էր 
նաև նախորդ իշխանությունների կոռուպցիայից 
հասարակության հոգնածությունը, ինչպես 
նաև հաղթական արժանապատվության 
հեղափոխության հանդեպ դեռևս պահպանվող 
այն հպարտությունը, որն այնքան ակնհայտ էր 
2018 թվականին։

Չարյաց փոքրագույնը
Փաշինյանի իշխանավարման ևս հինգ տարի 
անց իշխող կուսակցությունը պահպանեց 
աջակցության զգալի մասը։ Սակայն վարչապետին 
կրկին աջակցելու պատճառները մեծապես 
տարբերվում էին հինգ և յոթ տարի առաջվա 
շարժառիթներից։ Իրականում, 2026 թվականի 
հունիսյան ընտրությունները Հայաստանի երկու 
տարբեր տեսլականների և երկու հակադիր 
աշխարհաքաղաքական հայեցակարգերի 
բախումն էին։ Հունիսյան ընտրություններում 
քաղաքացիները, իհարկե, հերթական անգամ 
քվեարկեցին հանուն խաղաղության։ Նրանք 
ցույց տվեցին, որ Արցախի հարցը, որը դեռ 
խորհրդային ժամանակներից ձևավորում էր 
հայկական քաղաքականությունը, երկրորդ պլան 
է մղվում։ Վճռորոշ եղավ Բրյուսելամետների և 
մոսկվամետների միջև բաժանումը:
Եվ կրկին՝ մենք դեռևս չունենք ընտրողների 
շարժառիթների վերաբերյալ խորքային 
հետազոտություններ։ Եթե փորձեմ գնահատել 
իրավիճակը, ապա կարծում եմ, որ Փաշինյանի 
կողմնակիցների կեսից ավելին քվեարկել է նրա 
օգտին, որովհետև համոզված է, որ վարչապետի 
կուսակցությունը երաշխավորում է Հայաստանի 
արևմտամետ արտաքին քաղաքականությունը։ 
Բացի այդ, ընտրողների մի մասը, որը, իմ 
գնահատմամբ, կազմում է մոտ 20–30 տոկոս, 
կարծում է, որ վարչապետի քաղաքականությունը 
երաշխավորում է խաղաղություն։ Նույնիսկ 
եթե այդ խաղաղությունը, ինչպես պնդում են 
նրա ընդդիմախոսները, լինի դժվար ու դառը։ 
Եվ վերջապես, ընտրողների մոտավորապես 
նույնքան մեծ խմբի համար «Քաղաքացիական 
պայմանագիրը» ընկալվում է որպես փոքր չարիք՝ 
նախկին համակարգի վերադարձի համեմատ: 
Կարելի է ասել, որ վերջին ընտրությունները 
փոքր չարիքի գաղափարի հաղթանակն էին։ 
2018 թվականի հեղափոխության ոգևորությունը 
մարել է հայկական հասարակական կյանքում։ 
Նույն կերպ թուլացել է նաև 1990-ականների 
սկզբի Ղարաբաղում տարած հաղթանակի 
հետ կապված հպարտությունը։ Ընտրական 
քարոզարշավներում, և հատկապես հայ 
ընտրողների կայացրած որոշումներում, այսօր 
շատ ավելի մեծ տեղ է զբաղեցնում սառը 
պրագմատիզմը, իսկ զգացմունքները, որոնք 
ավելի քան երեսուն տարի ձևավորում էին 
հասարակական կյանքը, զգալիորեն նահանջել 
են։

Մենք ուզում ենք Եվրոպա
Ձայների բաշխումը՝ 49,9 տոկոսը՝ 
«Քաղաքացիական պայմանագրին», 23,3 
տոկոսը՝ օլիգարխ Սամվել Կարապետյանի 
ռուսամետ «Ուժեղ Հայաստան» կուսակցությանը, 
և վերջապես գրեթե 10 տոկոսը (9,95)՝ նախկին 
նախագահ Ռոբերտ Քոչարյանի «Հայաստան» 
դաշինքին, ցույց է տալիս ընտրողների 
առաջնահերթությունները։ Առաջին դեպքում՝ 
«Մենք այնքան էլ գոհ չենք, բայց ուզում ենք 
Եվրոպա գնալ», երկրորդ դեպքում՝ «Պետք է 
մնանք Ռուսաստանի հետ», իսկ երրորդում՝ 
«Մենք չենք հրաժարվի մեր Արցախից»։
 Էլ ավելի հետաքրքիր են խորհրդարան 
չանցած կուսակցությունների արդյունքները։ 
Գագիկ Ծառուկյանի «Բարգավաճ Հայաստան» 
կուսակցությանը ընդամենը մի քանի հարյուր 
ձայն չբավարարեց՝ չորս տոկոսանոց ընտրական 
շեմը հաղթահարելու համար։ Ի դեպ, հենց 
դա էլ դարձել է Կենտրոնական ընտրական 
հանձնաժողով ներկայացված բողոքների 
առարկա։ Օլիգարխիայի տիպիկ ներկայացուցիչ 
Գագիկ Ծառուկյանի թույլ արդյունքը, որը 
փորձում էր կրկնօրինակել Ալեքսանդր 
Լուկաշենկոյի քաղաքական ոճը, ցույց է 
տալիս, որ հետխորհրդային ոճի հայրենական 
պոպուլիզմը երիտասարդ սերնդի համար ոչ 
միայն այլևս գրավիչ չէ, այլ, եթե օգտագործենք 
այսօր տարածված բառը, պարզապես «քրինջ» է։
Հարկ է ուշադրություն դարձնել նաև երկու 

նոր քաղաքական ուժերի հարաբերական 
հաջողությանը։ Մարդու իրավունքների նախկին 
պաշտպան Արման Թաթոյանի «Միասնության 
թևեր» կուսակցության զբաղեցրած հինգերորդ 
տեղը (2,3 տոկոս) վկայում է, որ Հայաստանում 
ձևավորվել է արևմտաեվրոպական ոճի 
ժամանակակից ազգայնականության 
կողմնակիցների խումբ։ Իսկ Գուրգեն Սիմոնյանի 
«Մերիտոկրատական կուսակցությունը», որը 
ընտրություններում զբաղեցրեց յոթերորդ 
տեղը (նույնպես մոտ 2,2 տոկոս), իր հերթին 
ցույց է տալիս, որ ձևավորվել է դասական 
նեոլիբերալիզմի և հստակ արևմտամետ 
կողմնորոշման կողմնակիցների խումբ։

Արտաքին ուժերը
Դժվար է չնկատել, որ, չնայած ընտրությունների 
չափազանց բարձր նշանակությանը, քանի որ 
դրանց արդյունքը կարող էր որոշել Հայաստանի 
աշխարհաքաղաքական կողմնորոշումը 
չափազանց անկայուն աշխարհում, ամենամեծ 
«աջակիցների» խումբն իրականում 
ընտրություններին չմասնակցածներն էին։ 
Ընտրողների մասնակցությունը, որը կազմեց 
ընտրողների ավելի քան 58 տոկոսը, հայկական 
չափանիշներով շատ բարձր էր։ Սակայն 
այն դեռ զգալիորեն ցածր է, քան կայացած 
ժողովրդավարություններում։ Հարց է ծագում՝ 
քվեարկելու իրավունք ունեցող Հայաստանի 
քանի՞ քաղաքացի է գտնվում արտերկրում։ 
Ցավոք, շատերը։ Իսկ Հայաստանի ընտրական 
օրենսգիրքը չի թույլատրում քվեարկել 
հայրենիքից դուրս։ Դրա հեղինակները, 
և ոչ առանց պատճառի, մտավախություն 
ունեին, որ արտասահմանում կազմակերպվող 
քվեարկությունը կարող էր դառնալ Պուտինի 
համար ազդեցություն գործադրելու հիանալի 
միջոց, քանի որ Հայաստանի քաղաքացիների 
ամենամեծ համայնքը արտերկրում գտնվում է 
հենց Ռուսաստանում։
Նախընտրական քարոզարշավի ընթացքում 
Մոսկվան ակտիվորեն միջամտում էր Հայաստանի 
տեղեկատվական միջավայրին՝ բացահայտ 
ներկայացնելով «Ուժեղ Հայաստանը» որպես 
Կրեմլի աջակցությունը վայելող քաղաքական 
ուժ։ Պուտինն էլ չի թաքցնում իր դժգոհությունը 
ընտրությունների արդյունքից, քանի որ այս 
հոդվածը գրելու պահին՝ մինչև հունիսի վերջը, 
դեռ չի շնորհավորել Փաշինյանին ընտրական 
հաղթանակի կապակցությամբ։
Մյուս կողմից, կասկածից վեր է, որ վարչապետի 
կուսակցությունը վայելում էր Արևմուտքի 
բացահայտ աջակցությունը։ Թե՛ Միացյալ 
Նահանգների ներգրավվածությունը (Վենսի և 
Ռուբիոյի այցերը), թե՛ Եվրոպական միության 
ակտիվությունը, որը ընտրություններից 
անմիջապես առաջ Երևանում կազմակերպեց 
ժողովրդավարությանը նվիրված միջազգային 
խոշոր միջոցառում, հստակ ցույց էին տալիս 
Արևմուտքի աջակցությունը Փաշինյանին։
Պետք է նշել ևս մեկ կարևոր փաստ։ Նույնիսկ 
մինչև ընտրությունների պաշտոնական 
արդյունքների հրապարակումը Հայաստանի 
վարչապետն արդեն շնորհավորանքներ 
էր ստանում Ղազախստանի նախագահից։ 
Աստանան, որը մինչ այդ հստակ աջակցում 
էր Ադրբեջանին, հմուտ դիվանագիտական 
դերակատար է։ Տոկաևի շնորհավորանքը, ըստ 
էության, նշանակում էր. «Մենք հետևում ենք 
Ռուսաստանից անկախանալու ձեր ջանքերին։ 
Եթե ձեզ հաջողվի, մենք էլ նույնը կանենք»։ 
Նույն կերպ պետք է ընկալել նաև Վրաստանի 
շնորհավորանքը։

Չափազանց դժվար խնդիր
Հայաստանը դարձել է Ռուսաստանի և Արևմուտքի 
մրցակցության հարթակ։ Հայ ընտրողների շուրջ 
երեք քառորդը քվեարկեց արևմտամետ ուղեգծի 
օգտին։ Սա այս ընտրությունների ամենակարևոր 
եզրակացությունն է։ Դա հասկանում են նաև 
Մոսկվայում։ Ռուսաստանի արտաքին գործերի 
նախարարի տեղակալի հայտարարությունները, 
թե Մոսկվան պատրաստ է միանալ ամերիկյան 
TRIPP նախաձեռնությանը, այսինքն՝ ամերիկյան 
երաշխիքներով Ադրբեջանի և Նախիջևանի միջև 
Հայաստանի տարածքով կապի կառուցմանը, 
վկայում են, որ Ռուսաստանը գիտակցում է՝ ի 
վիճակի չէ միայնակ գերիշխել Հայաստանում։ 
Սակայն չի ցանկանում թույլ տալ, որ Արևմուտքը 
հանդես գա որպես միասնական ուժ:

Հայերի ընտրությունըՀայերի ընտրությունը
Շարունակություն 1-ին Էջի
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Առաջիկայում, ամենայն հավանականությամբ, 
ականատես կլինենք Եվրոպական միության, 
Միացյալ Նահանգների և Թուրքիայի միջև 
սեպ խրելու փորձերին։ Եվ պետք է հստակ 
ասել, որ միայն Եվրոպայի ուժեղ քաղաքական 
և ֆինանսական ներգրավվածությունն 
է հնարավորություն տալիս, որ հայերի 
ձգտումները իրականություն դառնան։ Եթե 
նման աջակցություն չլինի, ապա ռուսամետ 
ուժերը նորից գլուխ կբարձրացնեն և, օգտվելով 
հայ օլիգարխների ռեսուրսներից, Հայաստանը 
կտանեն այն ճանապարհով, որով այսօր 
ընթանում է Վրաստանը։
Հունիսյան ընտրությունները Հայաստանում 
բացառիկ երևույթ էին։ Հարավային Կովկասը 
միշտ էլ համաշխարհային քաղաքականության 
մեջ որոշ չափով մոռացված տարածաշրջան 
է եղել։ Այն սովորաբար թողնվում էր ռուս-
թուրքական մրցակցությանը, իսկ, ցավոք, 
ավելի հաճախ՝ Ռուսաստանի և Թուրքիայի 
համագործակցությանը։ Այժմ Հայաստանի 
ընտրողների, ինչպես նաև հայ քաղաքական 
գործիչների դիրքորոշման շնորհիվ, 
հնարավորություն է բացվել, որպեսզի 
Հայաստանը, թեկուզ ուշացած, վերադառնա 
արևմտյան աշխարհ։ Սակայն պատրանքներ 
չպետք է ունենանք։ Նախ՝ քաղաքականության 
մեջ հնարավորությունների պատուհանը 
սովորաբար բացվում է շատ կարճ ժամանակով։ 
Երկրորդ՝ հայերն իրենք պետք է խուսափեն 
այն սխալներից, որոնք ժամանակին թույլ 
տվեց Վրաստանի նախագահ Սաակաշվիլին։ 
Եթե Երևանում ի հայտ գան բռնապետական 
միտումներ, քաղաքական հետապնդումների 
համակարգ կամ կոռուպցիոն սխեմաներ, ապա 
Եվրոպան առանց ափսոսանքի երես կթեքի 
Հայաստանից:
Տարիներ առաջ ես գրել էի, որ Հայաստանը 
պետք է ընտրություն կատարի. կա՛մ ցանկանում 
է դառնալ Կովկասի Շվեյցարիան, կա՛մ՝ երկրորդ 
Օսեթիա։ Ընտրողները հստակ ասացին՝ 
Շվեյցարիա։ Այժմ քաղաքական գործիչների 
խնդիրն է այդ ընտրությունը վերածել կոնկրետ 
քայլերի։ Իսկ դա անչափ դժվար խնդիր է։

Եժի Մարեկ Նովակովսկի
Հայաստանի Հանրապետությունում 

Լեհաստանի Հանրապետության արտակարգ և 
լիազոր դեսպան (2014–2017)

Pomimo porażkiPomimo porażki
Paszinian przyszedł do władzy na fali pokojowej re-
wolucji godności w  2018  r. Podczas przemyślanej 
kampanii protestu przemierzył z  charakterystycz-
nym plecaczkiem całą Armenię, obiecując zatrzyma-
nie powszechnej korupcji, zmniejszenie zależności 
od Rosji i… znalezienie międzynarodowego wsparcia 
dla ormiańskości Arcachu.
Po objęciu urzędu premiera kilkakrotnie powtarzał, 
że Karabach jest i zawsze będzie ormiański. Wywoły-
wało to kolejne gniewne reakcje ze strony Baku. Aż 
wreszcie doszło do wojny, w której siły samoobro-
ny, a w istocie cała Armenia poniosły dramatyczną 
klęskę. Przeciwnicy oskarżyli premiera o  zdradę 
i  brak wystarczającej determinacji. Sam Paszinian 
natomiast tłumaczył, że nie można narażać niepod-
ległości Armenii w obronie nieuznawanego między-
narodowo Górskiego Karabachu.
W każdym razie do kolejnych wyborów w 2021 r. Pa-
szinian i  jego Kontrakt Obywatelski stawały w sytu-
acji ruchu, który ponosił odpowiedzialność za klęskę.  
Bardzo rzadko zdarza się, by politycy oskarżani o wo-
jenną porażkę wygrywali wybory. Tymczasem ponad 
połowa obywateli Armenii zagłosowała wówczas na 
Kontrakt Obywatelski. Dlaczego? Nie przeprowa-
dzono pogłębionych badań socjologicznych na ten 
temat. Wydaje się jednak, że Ormianie zagłosowali 
wówczas po prostu za pokojem i stabilizacją. Rywali-
zujące z Paszinianem partie byłych prezydentów Ko-
czariana i Sarkisjana były postrzegane jako siły, które 
wrócą do wojny z Azerbejdżanem i umieszczą kwe-
stię Karabachu w centrum ormiańskiej polityki. Nie 
bez znaczenia było też zmęczenie korupcją poprzed-
niej władzy i utrzymująca się wciąż – a tak widoczna 
w 2018 r. – duma ze zwycięskiej rewolucji godności.

Mniejsze zło
Po kolejnym pięcioleciu Pasziniana u władzy partia 
rządząca zachowała znaczną część poparcia. Ale po-
wody, dla których obywatele zagłosowali na premiera 
były w sporej części odmienne niż 5 i 7 lat wcześniej. 
W rzeczywistości mieliśmy w czerwcu 2026 r. starcie 
dwóch wizji Armenii. I  dwóch odmiennych koncep-
cji geopolitycznych. Wyborcy w  czerwcu oczywiście 

kolejny raz zagłosowali za pokojem. Udowodnili, że 
sprawa Arcachu, od czasów sowieckich definiująca 
ormiańską politykę, schodzi na dalszy plan. Kluczowy 
okazał się podział na zwolenników Brukseli i Moskwy.
I znowu – nie mamy jeszcze pogłębionych badań do-
tyczących motywacji wyborców. Jeżeli miałbym się po-

kusić o próbę oceny, to przypuszczam, iż ponad po-
łowa zwolenników Pasziniana zagłosowała na niego, 
bo są przekonani, że partia premiera gwarantuje pro-
zachodni kierunek polityki. Dodatkowo część wybor-
ców, oceniana przeze mnie na 20–30 proc., sądzi, że 
polityka premiera gwarantuje pokój. Nawet jeśli – co 
było osią zarzutów ze strony przeciwników – będzie to 
pokój trudny i gorzki. I wreszcie dla podobnej grupy 
wyborców Kontrakt Obywatelski jest wyborem mniej-
szego zła niż powrót patologii poprzedniego systemu 
z jego nepotyzmem i korupcją.
Można powiedzieć, że ostatnie wybory były zwy-
cięstwem idei mniejszego zła. Entuzjazm rewolucji 
2018 r. wyparował z ormiańskiego życia publicznego. 
Podobnie jak osłabła duma ze zwycięstwa w Karaba-
chu z początku lat 90. XX w. W kampaniach wybor-
czych, a szczególnie w wyborczych decyzjach Ormian 
jest dużo więcej zimnego pragmatyzmu, a mniej emo-
cji, zarządzających życiem publicznym przez ponad 
30 lat.

Chcemy do Europy
Rozkład głosów: 49,9 proc. na Kontrakt Obywatel-
ski, 23,3 proc. na prorosyjską partię Silna Armenia 
oligarchy Samuela Karapetiana i wreszcie niespełna 
10 proc. (9,95) na porozumienie Armenia byłego 
prezydenta Roberta Koczariana wskazują na priory-
tety wyborców. W pierwszym wypadku: „Nie jeste-
śmy zachwyceni, ale chcemy do Europy”; w drugim: 
„Musimy pozostać przy Rosji”; w trzecim: „Nie zosta-
wimy naszego Arcachu”. 
Jeszcze ciekawsze są wyniki partii, które nie weszły 
do parlamentu. Zaledwie kilkuset głosów zabrakło 
Kwitnącej Armenii Gagika Carukiana, by przekroczyć 
czteroprocentowy próg wyborczy. Jest to skądinąd 
przedmiotem protestów złożonych w Centralnej Ko-
misji Wyborczej. Tak czy owak, słaby wynik modelo-
wego, domowego oligarchy, który próbował kopiować 
polityczny styl Alaksandra Łukaszenki, dowodzi, że 
domowy populizm w postsowieckim stylu dla młod-
szego pokolenia nie tyle jest nieatrakcyjny, ile wręcz 
– używając modnego słowa – „obciachowy”.
Warto zwrócić też uwagę na względny sukces 
dwóch nowych bytów politycznych. Piąte miejsce 
Skrzydeł Jedności byłego rzecznika praw obywa-
telskich Armana Tatojana (2,3 proc.) to sygnał, 
że pojawiła się grupa zwolenników nowoczesnego 
nacjonalizmu w stylu zachodnioeuropejskim, a Me-
rytokratyczna Partia Gurgena Simoniana, która 
ukończyła wybory na siódmym miejscu (także bli-
sko 2,2 proc.) to z  kolei sygnał, że wyodrębniła 
się grupa zwolenników klasycznego neoliberalizmu 
o wyraźnie prozachodniej orientacji.

Obce siły
Trudno nie zauważyć, że pomimo bardzo wysokiej 
stawki wyborów – bo ich wynik określi orientację 
geopolityczną Armenii w bardzo niestabilnym świe-
cie – najpotężniejszą grupę zwolenników ma absen-
cja wyborcza. Frekwencja przekraczająca 58 proc. 
uprawnionych do głosowania była jak na ormiańskie 
standardy bardzo wysoka. Ale wciąż o wiele gorsza 
niż w  stabilnych demokracjach. Pytanie: jak wielu 
uprawnionych do głosowania obywateli przebywa za 
granicą? Obawiam się, że bardzo wielu. A ormiański 
kodeks wyborczy nie dopuszcza głosowania poza oj-
czyzną. Jego twórcy nie bez racji obawiali się, że gło-
sowania zagraniczne byłoby doskonałą podstawą do 
manipulacji Putina, bo zdecydowanie najliczniejsza 
diaspora ormiańska – dysponująca obywatelstwem 
Armenii – przebywa właśnie w Rosji.
Skoro o Rosji mowa, to warto odnotować, że w kam-
panii wyborczej Moskwa bardzo aktywnie ingerowa-
ła w sferę informacyjną Armenii wyraźnie wskazując 
na Silną Armenię jako wybór gwarantujący życzli-
wość władców Kremla. Putin nie ukrywa swojego 
niezadowolenia wynikiem wyborczym, bo do końca 
czerwca (kiedy piszę ten tekst) nie pogratulował Pa-
szinianowi sukcesu.
Niewątpliwie natomiast partia premiera cieszyła 
się otwartym poparciem Zachodu. Zarówno zaan-
gażowanie Stanów Zjednoczonych (wizyty Vance’a  
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i Rubia), jak Unii Europejskiej, 
która tuż przed wyborami zor-
ganizowała w Erywaniu wielki 
kongres Wspólnoty Demokra-
cji, było czytelnym sygnałem 
wsparcia dla Pasziniana.
Trzeba odnotować jeszcze je-
den istotny fakt. Jeszcze przed 
oficjalnym ogłoszeniem wyni-
ków premier Armenii odbierał 
gratulacje od prezydenta Ka-
zachstanu. Astana, wcześniej 
bardzo wyraźnie wspierająca 
Azerbejdżan, jest sprawnym 
graczem dyplomatycznym. 
Gratulacje ze strony Tokajewa 
były w  istocie powiedzeniem: 
„przyglądamy się waszym wy-

siłkom w walce o uniezależnie-
nie się od Rosji, jeśli wam się 
uda zrobimy to samo”. Podob-
nie trzeba odczytywać gratula-
cje z Gruzji.

Potwornie trudne zadanie
Armenia stała się polem rywa-
lizacji Rosji i  Zachodu. Sami 
Ormianie w  ¾ opowiedzieli 
się po stronie zachodniej. To 
najważniejszy wniosek z  tych 
wyborów. Dostrzegają to tak-
że Rosjanie. Enuncjacje ro-
syjskiego wiceministra spraw 
zagranicznych, że Moskwa 
chętnie dołączy się do amery-
kańskiej inicjatywy TRIPP, czy-
li budowy pod amerykańskimi 
gwarancjami połączenia Azer-

bejdżanu z  Nachiczewanem 
przez terytorium Armenii są 
sygnałem, że Rosja zdaje so-
bie sprawę, iż nie zdoła samo-
dzielnie zdominować Armenii. 
Ale nie chce dopuścić do so-
lidarnego działania Zachodu.
Będziemy obserwowali w  naj-
bliższym czasie próby wbijania 
klina pomiędzy Unię Europej-
ską, USA i Turcję. I trzeba jasno 
powiedzieć, że tylko silne zaan-
gażowanie Europy, finansowe 
i polityczne, stwarza szansę, by 
ambicje Ormian mogły się zre-
alizować. Jeśli takiego wsparcia 
nie będzie, to siły prorosyjskie 
podniosą głowę i  korzystając 
z zasobów ormiańskich oligar-
chów, popchną Armenię w  tę 

stronę, w którą zmierza obec-
nie Gruzja.
Czerwcowe wybory w Armenii 
były fenomenem. Południowy 
Kaukaz był zawsze obszarem 
nieco zapomnianym w  poli-
tyce światowej. Pozostawiano 
go zwykle rywalizacji rosyjsko-
-tureckiej a  – niestety – czę-
ściej współpracy Rosji i  Tur-
cji. Obecnie, dzięki postawie 
wyborców w  Armenii, ale też 
ormiańskich polityków, pojawi-
ła się szansa na późny powrót 
Armenii do kręgu świata za-
chodniego. Nie miejmy jednak 
złudzeń. Po pierwsze, okno 
możliwości w  polityce otwiera 
się zwykle na bardzo ograni-
czony czas. Po drugie, sami 

Ormianie muszą ustrzec się 
błędów popełnionych kiedyś 
przez prezydenta Saakaszwi-
lego w Gruzji. Jeżeli tendencje 
dyktatorskie, model politycz-
nych prześladowań czy sche-
maty korupcyjne pojawią się 
w  Erywaniu, to Europa bez 
bólu odwróci się od Kaukazu.
Przed laty pisałem, że Arme-
nia musi dokonać wyboru: 
albo chce być Szwajcarią Kau-
kazu, albo Osetią bis. Wyborcy 
powiedzieli jasno: Szwajcaria. 
Politycy muszą to teraz prze-
kuć na konkretne działania. 
A  jest to zadanie potwornie 
trudne.

Jerzy Marek Nowakowski
Ambasador RP w Armenii 

24 kwietnia, w  111. rocznicę 
eksterminacji Ormian spo-
łeczność ormiańska spotkała 
się przy chaczkarze na Skwe-
rze Ormiańskim w  Warsza-
wie. W ceremonii z udziałem 
żołnierzy Dowództwa Garni-
zonu Warszawa uczestniczył 
ambasador Armenii Alexan-
der Arzoumanian. Modli-
twie przewodniczyli ks.  Józef 
Naumowicz, duszpasterz Or-
miańskiego Kościoła katolic- 
kiego, oraz ks. Minas Ha-
chwerdjan, duszpasterz Apo-
stolskiego Kościoła Ormiań-
skiego.
Dzień wcześniej pamięć ofiar 
uczczona została podczas 
Mszy świętej sprawowanej 
przez ks. Naumowicza w Ko-
ściele św. Jacka przy ul. Freta. 
Po liturgii odbył się koncert 
zorganizowany przez Funda-
cję Instytut Inicjatyw Kultu-
ralnych NUR. Wystąpił chór 
Cracow Singers oraz ormiań-
ska sopranistka Nelly Sagha-
telyan.

W Krakowie 18 kwietnia ofia-
ry ludobójstwa, wśród nich 
bł.  Ignacego Maloyana, jed-
nego z  męczenników czasu 
Mec Jeghern, wspominano 
podczas Mszy świętej sprawo-
wanej przez ks. Naumowicza 
w Kościele św. Mikołaja. Cere-
monia pamięci, modlitwa oraz 
symboliczne złożenie kwiatów 
i zapalenie zniczy przy chacz-
karze na dziedzińcu kra-
kowskiej świątyni odbyła się 
24 kwietnia. Okolicznościowe 
przemówienia wygłosili: pre-
zes Stowarzyszenia Polsko-
-Ormiańskiego „Lehahayer” 
dr Hayk Hovhannisyan oraz 
prezes Ormiańskiego Towa-
rzystwa Kulturalnego Kristina 
Yeremyan. Uroczystości to-
warzyszył także wzruszający 
akcent przygotowany przez 
uczniów ormiańskiej szkoły 
w  Krakowie, którzy wykonali 
niezapominajki – symbol pa-
mięci o ludobójstwie Ormian. 
We Wrocławiu 19 kwietnia 
odprawiona została Msza  

WYDARZENIA | Ormianie w całej Polsce oddali hołd ofiarom ludobójstwa 
dokonanego na narodzie ormiańskim przez Turków Osmańskich.

Rząd Izraela podjął uchwałę 
o uznaniu eksterminacji Or-
mian w Imperium Osmań-
skim w latach 1915–1923 za 
ludobójstwo. Potrzebna jest 
jeszcze akceptacja Knesetu. 
Izrael dotychczas – z pobu-
dek politycznych – unikał 
stosowania terminu „ludobój-
stwo”, gdyż zależało mu na 
dobrych relacjach z Turcją. 
Zwrot w polityce Tel Awiwu 
nastąpił na skutek krytycznej 
postawy rządu w Ankarze wo-
bec zbrodniczej polityki Izra-
ela w Strefie Gazy.

Dzień PamięciDzień Pamięci
ormiańskokatolicka w  Ko-
ściele Bożego Ciała pod 
przewodnictwem ks. Naumo-
wicza. Oprawę muzyczną 
zapewnił chór Wrocławscy 
Madrygaliści pod dyrekcją  
Haliny Zwiercan. Przed  
Eucharystią zgromadzono 
się na modlitwę przy chacz-
karze, przy którym złożono  
wieńce i zapalono znicze rów-

nież 24  kwietnia, w  Dzień 
Pamięci Ofiar Ludobójstwa 
Ormian.
 – Dla mniejszości ormiań-
skiej w Polsce pamięć o tych 
wydarzeniach nie jest historią 
odległą ani obcą, lecz stanowi 
część naszej tożsamości i na-
szej obecności w  Rzeczypo-
spolitej, obecnej w  doświad-
czeniu pokoleń, w rodzinnych 
przekazach oraz dorobku Or-
mian współtworzących Pol-
skę od stuleci, dlatego nie 

24 KWIETNIA PRZY CHACZKARZE W KRAKOWIE. FOT. ORMIAŃSKIE TOWARZYSTWO KULTURALNE/FACEBOOK UROCZYSTOŚCI NA SKWERZE ORMIAŃSKIM W WARSZAWIE. FOT. AMBASADA REPU-
BLIKI ARMENII W POLSCE/FACEBOOK

UCZESTNICY MSZY ŚWIĘTEJ WE WROCŁAWIU. FOT. TOWARZYSTWO ORMIAN POL-
SKICH TOP/FACEBOOK

może być traktowana jako coś 
zewnętrznego czy importo-
wanego – powiedział Hraczja 
Bojadżjan, przedstawiciel 
Ormian w  Komisji Wspólnej 
Rządu i Mniejszości Narodo-
wych o  Etnicznych i  Konsul 
Honorowy Republiki Armenii 
24  kwietnia podczas uroczy-
stości w Zabrzu. 
Dzień Pamięci Ofiar Ludobój-
stwa Ormian uczczono rów-
nież przy chaczkarach w Ło-
dzi czy Szczecinku./red 

Dokończenie ze str. 7
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Pierwsze wzmianki o  Ormia-
nach w  źródłach greckich 
znajdujemy u  Herodota, któ-
ry pisał o  nich w  kontekście 
wojen z  Persją. Armenia by-
ła wówczas jedną z  satrapii 
Imperium Achemenidzkiego 
i  uczestniczyła w  inwazji armii 
Kserksesa na Grecję. Oddziała-
mi ormiańskimi, według Hero-
dota, dowodził szwagier króla 
królów Artochmes, co dowodzi-
ło wysokiej pozycji tej satrapii 
w  Imperium. Zaczęło się więc 
od wojny, ale później było już 
lepiej. Kilka dekad po odwrocie 
armii Kserksesa w przeciwnym 
kierunku przemieszczało się 
10  tys. greckich najemników 
walczących w Persji po stronie 
niefortunnego pretendenta Cy-
rusa Młodszego. Uczestniczący 
w  tej wyprawie Ksenofont opi-
sywał w  swym słynnym dziele 
Anabasis niezwykłą wręcz go-
ścinność Ormian, czyli cechę, 
z  której słyną do dziś. „Nie 
wypuszczano ich [Hellenów] 
z żadnego miejsca nie zastawiw-
szy im wprzód śniadania, gdzie-
kolwiek zaś wchodzili, wszędzie 
stawiali przed nimi na jednym 
stole mięso jagnięce, koźlęce, 
wieprzowe, cielęce i drobiowe, 
wraz z mnóstwem chleba, bądź 
to pszennego, bądź jęczmien-
nego” – pisał słynny grecki hi-
storyk, który szczególnie dużo 
miejsca poświęcił ormiańskie-
mu piwu jęczmiennemu pitemu 
przez słomkę.

W epoce hellenistycznej
Intensywniejsze kontakty 
grecko-armeńskie zaczęły się 
jednak dopiero w  epoce hel-
lenistycznej, gdy po rozbiciu 
achemenidzkiego państwa 
Armenia stała się niezależ-
nym królestwem sąsiadującym 
z  monarchiami utworzony-
mi przez greckich dowódców 
Aleksandra Macedońskiego. 
Dotyczyło to w  szczególności 
Imperium Seleucydzkiego, 
które starało się podporząd-
kować sobie Armenię. W 212 r. 
p.n.e. udało się to Antiochowi 
III Wielkiemu, ale na krótko. 
Kiedy w  bitwie pod Magnezją 
w 190 r. p. n.e. Seleucydzi zo-
stali rozgromieni przez Rzym, 
Armenia na tym skorzystała, 
a 100 lat później osiągnęła naj-
większą potęgę pod rządami 
Tigranesa Wielkiego. Władca 
ten rozszerzył granice kró-
lestwa tak, iż z  jednej strony 
sięgały one Morza Kaspijskie-
go, a z drugiej Śródziemnego. 
Najbliższym sojusznikiem było 

zaś hellenistyczne Królestwo 
Pontu, co zostało przypieczę-
towane małżeństwem pontyj-
skiej księżniczki Kleopatry z Ti-
granesem. Mariaż ten miał nie 
tylko konsekwencje polityczne, 
ale również kulturowe, gdyż 
z  Kleopatrą do Armenii przy-
było wielu greckich retorów, 
filozofów i  dramaturgów. Syn 
Tigranesa i Kleopatry Artawaz-
des pisał nawet tragedie, mowy 
i traktaty historyczne w języku 
greckim. Nie był to zresztą je-
dyny przypadek koligacji mię-
dzy panującymi rodami Arme-
nii i  państw hellenistycznych. 
Przenikanie się kultur w takich 
warunkach było nieuniknione.

Bizancjum i Trapezunt
Ekspansja Rzymu przynio-
sła kres niezależności Grecji, 
a  Armenia na kilka wieków 
znalazła się w kleszczach mię-
dzy nim a  Iranem. Ale rela-
cje kulturowe przetrwały, bo 
i  sam Rzym w dużym stopniu 
uległ greckim wpływom. Zy-
skało to na znaczeniu zwłasz-
cza po podziale cesarstwa na 
wschodnie i  zachodnie, gdyż 
wschodnie, z czasem nazywane 
Bizancjum, w  średniowieczu 
stało się w  istocie państwem 
greckim. Tymczasem w  IV w. 
Armenia została podzielona 
między Rzym a  Persję, a  za-
tem Zachodnia Armenia stała 
się też częścią Bizancjum. Re-
lacje grecko-armeńskie nasi-
liły się też po przyjęciu przez 
oba narody chrześcijaństwa na 
początku IV w. Wprawdzie 150 
lat później Apostolski Kościół 
Ormiański, z powodu niemoż-
ności uczestniczenia w  Sobo-
rze Chalcedońskim, poszedł 
własną drogą, ale relacje 
kulturowe uległy wzmocnie-
niu. Armenia stała się częścią 
świata chrześcijańskiego, co 
osłabiło jej związki z  Iranem 
na rzecz Bizancjum, a  w  ce-
sarstwie Ormianie piastowali 
równie ważne funkcje co Gre-
cy i stanowili elitę bizantyjskiej 
armii. Według niektórych teo-
rii cesarska dynastia macedoń-
ska była w  istocie armeńska, 
a  z  całą pewnością Ormiani-
nem był Jan  I  Tzimiskes, pa-
nujący w X w. Ponadto twórca 
armeńskiego pisma Mesrop 
Masztoc wzorował się na alfa-
becie greckim, a w tym okresie 
przetłumaczono też z greckie-
go na ormiański Biblię i pisma 
Ojców Kościoła.
Pojawienie się islamskiego 
kalifatu zmieniło geopolitykę 

regionu, a  Armenia znalazła 
się przez jakiś czas pod rzą-
dami zagrażających również 
Bizancjum Arabów. Uległo 
to zmianie w końcu IX w. gdy 
pod rządami Aszota I  z dyna-
stii Bagratydów odrodziło się 
niepodległe Królestwo Arme-
nii. Relacje między Armenią 
a Bizancjum stały się wówczas 
bardzo intensywne i  nieraz 
dochodziło do sojuszy prze-
ciwko wspólnemu wrogowi, tj. 
muzułmańskim najeźdźcom. 
Liczne były też małżeństwa 
między arystokracją ormiań-
ską i  bizantyjską, w  tym na 
szczeblu władców. Cieniem 
na te relacji kładła się jednak 
kwestia podziału w  Kościele, 
która ostatecznie doprowadzi-
ła oba państwa do tragedii. 
Bizantyjski cesarz Bazyli  II 
wykorzystał wojnę domową 
w Armenii i otrzymał od kró-
la Jana-Smbata III deklarację, 
iż odziedziczy on po nim to 
państwo. Ale armeński mo-
narcha przeżył Bazylego o  15 
lat, a  próba siłowego przeję-
cia schedy przez Michała  IV 
Paflagończyka zakończyła się 
rozbiciem jego korpusu eks-
pedycyjnego przez młodego 
króla Gagika  II. W tym czasie 
ze wschodu nadciągało już no-
we niebezpieczeństwo: Turcy 
seldżuccy. Niestety, kolejny ce-
sarz Konstanty  IX Monomach, 
zamiast myśleć o  wspólnej 
obronie przed śmiertelnym 
zagrożeniem, wymyślił perfid-
ny plan unicestwienia Armenii. 
Władca ten opłacił zdrajców 
na dworze w Ani, a następnie 
zwabił podstępnie Gagika II do 
Konstantynopola, by go uwię-
zić. Jednocześnie zaś namówił 

Grecko-ormiańskie Grecko-ormiańskie 
braterstwobraterstwo
HISTORIA | Dziś Armenię i Grecję dzielą tysiące kilometrów, ale nie za-
wsze tak było. Relacje między tymi narodami sięgają starożytności, a ich 
dzieje wielokrotnie się splatały. Niestety, często była to wspólnota tragicz-
nych losów, a czasem dochodziło również do konfliktów. Związki te po-
zostawiły jednak głęboki ślad w wymiarze kulturowym i zdeterminowały 
współczesne relacje.

muzułmański emirat Dwinu to 
ataku na Armenię. W  końcu 
Gagik II abdykował, a  Arme-
nia została anektowana. W ten 
sposób Bizancjum samo po-
zbyło się kluczowego sojusz-
nika, który mógł stawić opór 
Seldżukom. Już 7 lat później 
stanęli oni u wrót Bizancjum, 
a w 1071 r. rozgromili wojska 
bizantyjskie pod Manzykertem 
i zajęli nie tylko całą Armenię, 
ale wbili się głęboko w Półwy-
sep Anatolijski.
Turcy pozostali tam do dziś, 
a Bizancjum nie odzyskało już 
dawnej świetności. Tymcza-
sem sto lat później sytuacja 

się powtórzyła, gdy cesarz 
Jan  II Komnen zwabił i  uwię-
ził ormiańskiego księcia Cylicji 
Leona  I, a Bizancjum na 7 lat 
przejęło kontrolę nad Cylicją. 
Działo się to znów w  sytuacji 
narastającego zagrożenia mu-
zułmańskiego i  problemów 
wewnętrznych cesarstwa, któ-
re ostatecznie doprowadziły 
do zajęcia Konstantynopola 
w  1204 r. przez IV krucjatę. 
Ale relacje Cylicji z Bizancjum 
czasem układały się dobrze, 
liczne były koligacje arysto-
kracji i  przepływy kulturowe. 
Ponieważ Cylicja jednocześnie 
utrzymywała pozytywne relacje 
z państwami założonymi przez 
krzyżowców, stała się tyglem 
kulturowym, gdzie ormiańskie 
tradycje mieszały się z zachod-
nim feudalizmem krzyżowców 
oraz wyrafinowanym, greckim 
ceremoniałem bizantyńskim. 
Szczególnie bliskie relacje, 
przede wszystkim handlowe, 
łączyły cylicyjskich Ormian 
z cypryjskimi Grekami.
W Cylicji Grecy i Ormianie żyli 
w  harmonijnej symbiozie, ale 
łączyło ich też wspólne zagro-
żenie ze strony muzułmanów, 
zwłaszcza Turków. W  1375  r. 
Cylicja została zajęta przez 
egipskich mameluków, a nieco 
ponad 100 lat później podpo-
rządkowana została Osmanom, 
którzy zyskali wówczas rów-
nież kontrolę nad Zachodnią 
Armenią. W  1453  r. położyli 
natomiast kres istnieniu pań-
stwowości greckiej zajmując 
Konstantynopol. Warto przy 
tym wspomnieć też o  drugim 
państwie greckim, tj. rządzo-
nym w latach 1204–1461 przez 
dynastię Komnenów Cesarstwie 

Trapezuntu. Choć było to pań-
stwo greckie, Ormianie odgry-
wali w nim ogromną rolę, a so-
jusz z Cylicją był trwały i oparty 
na silnych podstawach, czyli 
przede wszystkim wspólnym 
zagrożeniu tureckim. Ale nie 
można zapominać też o tradycji 
sojuszu grecko-pontyjskiego ze 
starożytności, gdyż królestwo 
Pontu i  cesarstwo Trapezuntu 
znajdowało się w  tym samym 
miejscu, tj. na południowo-
-wschodnim wybrzeżu Morza 
Czarnego. Greków i  Ormian 
łączyły też wspólne interesy 
kupieckie. Stworzyli oni sta-
łą, bezpieczną lądową trasę 
handlową przecinającą Ana-
tolię, która łączyła Trapezunt 
z  cylicyjską stolicą Sis. Towary 
z Chin, Persji i Indii trafiały do 
Trapezuntu, skąd ormiańscy 
i  greccy kupcy transportowali 
je na południe, do Cylicji.

Pod rządami osmańskimi
Na niemal 500 lat Ormianie 
i Grecy znaleźli się pod rząda-
mi osmańskimi, mając w  tym 
państwie, jako chrześcijanie, 
status poddanych drugiej ka-
tegorii. Oznaczało to podobne 
problemy i  doświadczenia hi-
storyczne. Niektórzy, zarówno 
Grecy, jak i  Ormianie ulega-
li islamizacji i  turkifikacji, co 
jest, niestety, naturalnym zja-
wiskiem w  takich warunkach. 
Dotyczyło to w  szczególności 
Hamszinów, czyli Ormian pon-
tyjskich, którzy znaleźli się pod 
ogromną presją. Byli też tacy, 
którzy po konwersji na islam 
zrobili zawrotne kariery, np. 
Grek Pargali Ibrahim Pasza, 
który został Wielkim Wezy-
rem, czy też najbardziej znany 
architekt osmański Mimar Si-
nan, mający grecko-armeńskie 
pochodzenie. Początkowo Gre-
cy i Ormianie, mimo swojego 
niższego statusu prawnego, 
cieszyli się autonomią reli-
gijną i  kulturową w  państwie 
osmańskim. Jako narody o po-
dobnych tradycjach handlowo-
-rzemieślniczych zdominowali 
gospodarkę tego państwa, 
stając się ekonomiczną elitą. 
Później zaczęło to kłuć w oczy 
wielu muzułmańskich sąsia-
dów i położyło grunt pod póź-
niejsze masakry i ludobójstwo. 
Powstanie niepodległej Gre-
cji, jako efekt krwawej wojny 
stoczonej w latach 20. XIX w., 
zmieniło dynamikę sytuacji 
politycznej obu narodów. 
W  samej wojnie uczestniczyli 
też ochotnicy ormiańscy. Klu-
czowe znaczenie miało jednak 
pokazanie, że Osmanów da 
się pokonać i  zdobyć nieza-
leżność. Przyczyniło się to do 
rozwoju ormiańskiego ruchu 
narodowego ale również stało 
się jedną z  przyczyn prześla-
dowań za czasów Abdulhamida 
II. Jakiekolwiek upominanie się 
o prawa czy autonomię zaczęło 
być postrzegane jako przygoto-
wania do buntu, które należy 
utopić we krwi. Niepodległa 
Grecja stała się natomiast przy-
stanią dla ormiańskich uchodź-
ców politycznych, którzy mogli 
tam kontynuować swoją dzia-
łalność narodową.

W COROCZNYCH MIĘDZYNARODOWYCH ĆWICZENIACH WOJSKOWYCH EAGLE PART-
NER 2026, KTÓRE ODBYWAŁY SIĘ W ARMENII W DNIACH 17–25 CZERWCA, OBOK 
ORMIAN, AMERYKNÓW I FRANCUZÓW UDZIAŁ WZIĘLI RÓWNIEZ ŻOŁNIERZE Z GRECJI.

Dokończenie na str. 10



10

nr 66

Wspólnota losu
Kluczowe znaczenie dla współ-
czesnych relacji grecko-or-
miańskich miały wydarze-
nia pierwszego ćwierćwiecza 
XX  w., naznaczone piekłem 
skoordynowanej eksterminacji 
i ludobójstwa oraz braterstwem 
broni w  walce narodowowy-
zwoleńczej. Na początku XX w. 
Grecy i Ormianie wspólnie sta-
rali się jeszcze zreformować 
Imperium Osmańskie, działając 
w  Ruchu Młodotureckim. Jed-
nakże przejęcie kontroli nad 
tym nurtem przez zbrodniczych 
pantureckich nacjonalistów pod 
przywództwem Trzech Paszów 
pozbawiło oba narody złudzeń. 
Po wybuchu I  wojny świato-
wej, gdy Grecja znalazła się po 
stronie państw ententy, reżim 
Trzech Paszów przystąpił do 
realizacji swych ludobójczych 
planów. Początkowo zarówno 
młodych Ormian, jak i Greków 
masowo wcielano do nieuzbro-
jonych jednostek roboczych ar-
mii osmańskiej. Tam, poprzez 
morderczą pracę w  górach, 
głód i egzekucje, zlikwidowano 
potencjał obronny obu naro-
dów. Później równolegle z  lu-
dobójstwem Ormian trwała też 
eksterminacja Greków.
Od 1916 r. na terenie przegry-
wającego wojnę imperium grec-
cy i ormiańscy powstańcy koor-

dynowali ze sobą walkę, a często 
tworzyli wspólne oddziały. Gdy 
Turcja ostatecznie przegrała 
wojnę, Grecy i Ormianie konty-
nuowali współpracę na szczeblu 
dyplomatycznym, przedstawia-
jąc wspólne propozycje na kon-
ferencji pokojowej w  Paryżu. 
W  szczególności odnosiło się 
to do kwestii pontyjskiej. Po-
nieważ tamtejsi Grecy byli zbyt 
odizolowani od Aten, Grecja nie 
chciała rywalizować o te tereny 
z Armenią, lecz włączyć autono-
miczny Pont z rządem w Trab-
zonie do niepodległej Armenii. 
Poncki arcybiskup Germanos 
Karawangelis oraz ormiańscy 
dyplomaci wprost postulowali 
stworzenie wspólnej armii, któ-
ra zabezpieczyłaby czarnomor-
skie wybrzeże. Grecja wysyłała 
też transporty broni i amunicji 
do Erywania, wspierając mili-
tarnie młodą Republikę Arme-
nii w walkach z Tatarami i bol-
szewikami.
Po zwycięstwie Atatürka tysią-
ce Ormian uciekło z wypędza-
nymi m.in. ze Smyrny Greka-
mi do Grecji, gdzie spotkali 
się z  ciepłym przyjęciem. Nie 
był to jednak koniec tragicz-
nych losów w  samej Turcji. 
Warto bowiem pamiętać, że 
w przededniu I wojny światowej 
Grecy i Ormianie wspólnie sta-
nowili w Konstantynopolu nie-
mal połowę mieszkańców. Po 
powstaniu Republiki Tureckiej 
odsetek Greków zmniejszył się 

do ok. 15 proc., a Ormian do 
10  proc. Wieloetniczna me-
tropolia stała się praktycznie 
jedynym domem dla ocalałych 
Greków i  Ormian. Atmosfera 
nienawiści i  systemowe prze-
śladowania w nowym państwie 
tureckim na równi dotykały 
oba narody. W  1942  r. wpro-
wadzono morderczy podatek 
majątkowy Varlık Vergisi, któ-
ry doprowadził mniejszości 
chrześcijańskie i żydowskie do 
bankructwa i  wymusił maso-
wą emigrację. W  przededniu 
pogromu z  września 1955  r. 
odsetek greckich mieszkańców 
Stambułu spadł do ok. 7 proc., 
a Ormian – ok. 5 proc. W po-
gromie, który dotknął przede 
wszystkim Greków, zniszczono 
też 8 kościołów ormiańskich, 
a rozszalały tłum nacjonalistów 
tureckich atakował na równi 
domy i sklepy greckie i ormiań-
skie. Po tych wydarzeniach od-
setek Greków w mieście spadł 
niemal do zera, a  Ormianie 
stanowią obecnie ok. 0,3 proc.
Obecnie najlepszym przykła-
dem kontynuowania koegzy-
stencji Greków i  Ormian jest 
Cypr, gdzie mniejszość or-
miańska, mieszkająca na wy-
spie od czasów średniowiecza, 
cieszy się szczególnym statu-
sem prawnym i  gwarantowaną 
reprezentacją w  parlamencie. 
Również w  samej Grecji Or-
mianie są uznaną mniejszością 
etniczną z  zagwarantowanymi 

prawami narodowymi i  kultu-
rowymi. Z  kolei w  Libanie za-
równo Grecy, jak i  Ormianie 
koegzystują w ramach sąsiadu-
jących ze sobą grup konfesyj-
nych, a  ich relacje są bardzo 
dobre. Wspólne traumatyczne 
doświadczenia stworzyły szcze-
gólną więź między oboma naro-
dami również w innych krajach 
muzułmańskich, w  których 
znajdują się te mniejszości, 
np. w Syrii. I niemal wszędzie, 
gdzie są Grecy, tam są też Or-
mianie. Współpraca rozwija się 
również w  diasporze, zwłasz-
cza w  USA, gdzie organizacje 
lobbingowe obu narodów po-
dejmują często wspólne dzia-
łania. Nic dziwnego, że także 
na szczeblu państwowym rela-
cje między Republiką Grecką 
a Republiką Armenii są dosko-
nałe, strategiczne i  oparte na 
historycznym braterstwie.

Dziesiąta mniejszość
Prezydent Karol Nawrocki 
podpisał 10 czerwca  przyjętą 
przez Sejm 30 kwietnia nowe-
lizację ustawy o mniejszościach 
narodowych i etnicznych oraz 
o języku regionalnym. Greków 
uznano za 10. mniejszość naro-
dową na terytorium RP, obok 
mniejszości: białoruskiej, cze-
skiej, litewskiej, niemieckiej, 
ormiańskiej, rosyjskiej, słowac-
kiej, ukraińskiej i żydowskiej. 
Nowelizacja wejdzie w życie 
w grudniu br.

W skrócieW skrócie
CIĄGLE CHARLES 

W kawiarni U Pęcherza w Col-
legium Maius w  Krakowie od-
było się 22 maja spotkanie 
„Jeszcze raz, Charles… ciągle 
Charles”, poświęcone pamięci 
Charles’a  Aznavoura – śpiewa-
ka, poety, kompozytora i auto-
ra tekstów. Aznavour pozostaje 
legendą francuskiej sceny, ale 
także jednym z najpiękniejszych 
głosów ormiańskiej pamięci na 
świecie. Spotkanie prowadziła 
Yeva Hovsepyan – młodzie-
żowa ambasadorka diaspory 
Republiki Armenii w  ramach 
programu Diaspora Youth Am-
bassador oraz członkini Zarzą-
du Ormiańskiego Towarzystwa 
Kulturalnego. 
 

GOŚCIE W SKARBNICY

Skarbnicę Polskich Ormian 
23 czerwca odwiedzili goście 
z  Departamentu Prawnego 
Ministerstwa Obrony Repu-
bliki Armenii. 22 maja gości-
ła ona członków Regionalne-
go Stowarzyszenia Odnowy 
i  Rozwoju „Wokół Bystrej” 
z Celejowa. Natomiast 6 maja 
ekspozycję zwiedzała kilku-
nastoosobowa grupa studen-
tów Uniwersytetu Trzeciego 
Wieku z warszawskiej jezuic-
kiej Akademii Katolickiej Col-
legium Bobolanum.

MIKRODYWANIKI 
W BIBLIOTECE

„Między nitką a tradycją” – wy-
stawa ormiańskich mikrodywa-
ników autorstwa Tanii Sayegh 
prezentowana była w czerwcu 
w Miejskiej Bibliotece Publicz-
nej im. Tadeusza Różewicza 
we Wrocławiu (Filia nr 5 Gra-
fit). Podczas wernisażu, który 
odbył się 2  czerwca, wystąpił 
zespół GoArm braci Georga 
i  Arama Sayeghów. Organiza-
torem wydarzenia było Dol-
nośląskie Stowarzyszenie Arty-
stów Plastyków we Wrocławiu.

W DZIEŃ MATKI 

Jak co roku z okazji Dnia Matki 
z  inicjatywy Fundacji Ormiań-
skiej – Armenian Foundation – 
Հայկական Հիմնադրամ, oraz  
Urzędu ds. Kombatantów i Osób  
Represjonowanych oddano 
hołd symbolicznej matce Nie-
znanego Żołnierza – Ormian-
ce Jadwidze Zarugiewiczowej, 
a  także matkom bohaterów, 
którzy oddali życie za ojczyznę. 
Wieńce złożono na grobie Ja-
dwigi Zarugiewiczowej, przy 
Grobie Nieznanego Żołnierza 
oraz przed tablicą pamiątko-
wą poświęconą Zarugiewiczo-
wej i  jej synowi Konstantemu, 
umieszczoną na ścianie siedziby 
Garnizonu Warszawskiego. FOT. FUNDACJA NOBISCUM

Właśnie ukazał się dwujęzyczny 
(polsko-angielski) przewodnik 
„Tajemnice kamienic Rynku 
Starego Miasta w Płocku. Dom 
Darmstadt” autorstwa Gabrie-
li Nowak-Dąbrowskiej. Jest to 
pierwsza z  serii publikacji po-
święconych zabytkowym kamie-
nicom zlokalizowanym w sercu 
Płocka. Wydawcą jest Fundacja 
Nobiscum. Właścicielami kilku 
kamienic w  Płocku, w  tym na 
Starym Rynku, byli Piotr Ję-
drzejewicz (1764 – zm. przed 
1834) i  jego żona Marianna 

O kamienicach O kamienicach 
JędrzejewiczówJędrzejewiczów

z  Lipińskich (1768–1842). Ich 
wnukiem był płoński lekarz 
i  astronom Jan Walery Jędrze-
jewicz. W  przewodniku, zna-
komicie udokumentowanym 
i  pięknie wydanym, znajduje 
się wiele wiadomości o  nieru-
chomościach Jędrzejewiczów, 
zwłaszcza o kamienicy nr 8 (nr 
hipoteczny 10), mającej naj-
barwniejszą historię. Dziękuje-
my p. Adamowi Derdzikowskie-
mu za przekazanie egzemplarza 
do Archiwum Fundacji Kultury 
i Dziedzictwa Ormian Polskich.

Do zbiorów Archiwum Funda-
cji Kultury i  Dziedzictwa Or-
mian Polskich trafiła książka 
„Kresowe koleje losu” Bożeny 
i Michała Rzepiaków. Niezwy-
kle starannie wydana, kolejna, 
trzecia pozycja wspomnienio-
wej serii „Historie kolejowe. 
Kresowe koleje losu” została 
poświęcona losom kilkunastu 
rodzin z wielotysięcznej przy-
musowej ekspatriacji z  daw-
nych Kresów Wschodnich – od 
Wilna po Lwów i Wołyń. Ca-
łość koordynowana jest przez 
autorkę poprzednich publika-
cji tej serii, kustoszkę Stacji 
Muzeum Dominikę Leszczyń-
ską, inicjatorkę powstania 
filmu o  losach kolejarskiego 
sztandaru przewiezionego ze 
Stanisławowa w  nowe gra-

Kresowe  Kresowe  
koleje losukoleje losu

nice Polski przez ks. Kazi-
mierza Filipiaka. W  trakcie 
uroczystej promocji książki 
można było wysłuchać przed-
stawicieli większości rodzin, 
w  tym uczestnika tragicz-
nych wydarzeń na Wołyniu.  
Bardzo dziękujemy autorom 
za przekazanie tej pozycji do 
naszego Archiwum, ponieważ 
bardzo podobne losy dotyka-
ły większość rodów polskich 
Ormian przymusowo ekspa-
triowanych z Kresów Wschod-
nich./mot

Ukazał się 12 numer pisma 
„Lehahayer” pod redakcją An-
drzeja A. Zięby. Znajdziemy 
w nim m.in. sylwetkę nauko-
wą prof. Andrzeja Pisowicza 
oraz bibliografię jego prac za 
lata 1964–2025 przygotowa-
ne przez dr. Tomasza Krzy-
żowskiego. Do przeczytania 
jest również artykuł Jubilata 
„Przekłady utworów literatu-
ry polskiej na język ormiański 

z końca XIX w.”. Miłośników 
dziejów Ormian z pewnością 
zainteresują tekst Agnes Ouzo-
unian i Krzysztofa Stopki „Kon-
dak konsekracyjny Mikołaja 
Torosowicza. Źródło do dzie-
jów unii diecezji ormiańskiej 
w Polsce ze Stolicą Apostolską” 
czy artykuł Andrzeja Glińskie-
go „Ormiańskie starania wokół 
wizyt monarszych we Lwowie 
w drugiej połowie XVII w.”.

Kolejny „Lehahayer”Kolejny „Lehahayer”

Dokończenie ze str. 9
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W ostatnich latach genealogia 
przeżywa prawdziwy renesans. 
Coraz więcej osób – i to wcale 
nie tylko seniorów – sięga po 
stare dokumenty, przegląda 
metryki, tworzy drzewa gene-
alogiczne i  próbuje odpowie-
dzieć sobie na pytanie: skąd 
jestem? W tej fascynującej po-
dróży w głąb rodzinnej historii 
nieocenioną rolę odgrywają 
archiwa instytucji dbających 
o dziedzictwo mniejszości na-
rodowych. Jednym z nich jest 
unikatowe archiwum Fundacji 
Kultury i Dziedzictwa Ormian 
Polskich – skarbnica wiedzy, 
której wartość rośnie wraz 
z rosnącym zainteresowaniem 
poszukiwaniem własnych ko-
rzeni.

Genealogia  Genealogia  
– moda czy potrzeba?– moda czy potrzeba?

Przekonanie, że poszukiwanie 
przodków to zajęcie wyłącz-
nie dla osób na emeryturze, 
dawno się zdezaktualizowało. 
Potwierdzają to eksperci ze 
Stowarzyszenia „Twoje Ko-
rzenie w Polsce”, które na co 
dzień wspiera osoby polskiego 
pochodzenia z  różnych zakąt-
ków świata w  odkrywaniu ich 
rodzinnych historii.
– Kiedyś genealogia rzeczy-
wiście skupiała się głównie 
na potwierdzaniu szlachec-
kiego pochodzenia przez se-
niorów szukających zajęcia 
na emeryturze. Dziś coraz 
więcej poświęcamy badaniom 
na temat tożsamości, a ta jest 
bezsprzecznie związana z  ko-
lejami losu naszych przodków. 
Wielu ludzi, jeszcze na długo 
przed emeryturą, leczy trau-
my i stara się lepiej zrozumieć 
siebie w gabinetach psycholo-
gicznych poprzez analizę swo-
jego drzewa genealogicznego 
– mówi Kinga Urbańska wice-
prezes Stowarzyszenia „Twoje 
Korzenie w Polsce”.
Co ciekawe, przeszłość sta-
ła się również atrakcyjna  

estetycznie. – Okazuje się, że 
przeszłość również „trenduje” 
w mediach społecznościowych: 
naśladujemy dawne ubiory, 
makijaże, udostępniamy klima-
tyczne zdjęcia – dodaje Kinga 
Urbańska.
Ten trend potwierdza także 
Tatiana Midura, ekspertka te-
go samego Stowarzyszenia: – 
Zauważamy rosnące zaintere-
sowanie tematami związanymi 
z  tożsamością, pochodzeniem 
i historią przodków, szczegól-
nie wśród młodszych odbior-
ców. Coraz więcej osób szuka 

informacji o  własnych korze-
niach, interesuje się genealo-
gią po to, by odkryć też siebie, 
poczuć przynależność. Widać 
większą otwartość na pozna-
wanie różnorodności kulturo-
wej i  odkrywanie mniej oczy-
wistych wątków naszej historii.

Ormiańskie ślady w polskich Ormiańskie ślady w polskich 
rodzinachrodzinach

Wśród rodzinnych opowieści 
przekazywanych z  pokolenia 
na pokolenie nierzadko poja-
wia się wątek ormiański. Pol-
scy Ormianie to społeczność 

obecna na ziemiach dawnej 
Rzeczypospolitej od wieków 
– zostawili po sobie tysiące 
historii rodzinnych, które dziś 
czekają na odkrycie przez po-
tomnych.
– Ormiańskie historie rodzin-
ne pojawiają się w naszej pracy 
stosunkowo regularnie, choć 
oczywiście znacznie rzadziej 
niż polskie, żydowskie czy nie-
mieckie. Zainteresowanie tym 
tematem wynika zarówno z ro-
dzinnych opowieści, jak i z od-
kryć dokonywanych w  trakcie 
naszej genealogicznej pracy, 
kiedy okazuje się, że przodko-
wie należeli do społeczności 
ormiańskiej osiadłej jeszcze na 
ziemiach dawnej Rzeczypospo-
litej – wyjaśnia Kinga Urbańska.
Jednym z najbardziej znanych 
przykładów takich poszukiwań 
była historia rodziny aktorki 
Soni Bohosiewicz, której losy 
ormiańskiej części rodziny zo-
stały odtworzone w serii doku-
mentalnej „Tropicielki rodzin-
nych historii” dla stacji Canal+ 
Discovery.
Ekspertka zaznacza jednak, 
że poszukiwania ormiańskich 
korzeni nie są zarezerwowa-
ne wyłącznie dla profesjonali-
stów: – Nie powiedzielibyśmy, 
że poszukiwania ormiańskich 
korzeni są „wyższym stop-
niem wtajemniczenia”. Są ra-
czej ciekawym i nieco bardziej 
niszowym obszarem badań, 
wymagającym znajomości spe-
cyficznych źródeł oraz historii 
polskich Ormian.

Imiona i nazwiska Imiona i nazwiska 
– pierwszy trop– pierwszy trop

W  poszukiwaniach genealo-
gicznych imiona i  nazwiska 
są zwykle punktem wyjścia. 
W przypadku polskich Ormian 
temat ten jest jednak szczegól-
nie złożony.
– Imiona i nazwiska są często 
pierwszym tropem w  bada-
niach genealogicznych, ale 
w  przypadku polskich mniej-
szości mogą jednocześnie po-
magać i  komplikować poszu-
kiwania. Charakterystyczne 
imiona lub określone formy 
nazwisk czasem pozwalają 
szybko dostrzec możliwe związ-
ki z ormiańskim środowiskiem 
czy konkretnym regionem – 
tłumaczy Tatiana Midura.
– Jednocześnie przez stulecia 
następowały procesy dostoso-
wywania imion i  nazwisk do 
dawnych realiów: zmieniała się 
pisownia, pojawiały się spolsz-
czenia, stosowanie łacińskich 
odpowiedników i różne zapisy. 
Zdarzało się, że ta sama osoba 
mogła występować pod różny-
mi formami nazwiska lub imie-
nia w  różnych dokumentach. 
Dlatego w  genealogii bardzo 
ważne jest uwzględnianie róż-

nych wariantów, weryfikowa-
nie informacji i  patrzenie na 
źródła szerzej niż tylko przez 
pryzmat jednego zapisu – do-
daje.

Bezcenne kompendium wiedzyBezcenne kompendium wiedzy
Właśnie dlatego tak ogromne 
znaczenie mają specjalistycz-
ne opracowania i  archiwa 
poświęcone konkretnym spo-
łecznościom. Jednym z  ta-
kich materiałów jest porad-
nik genealogiczny autorstwa 
archiwistki Hanny Kopczyń-
skiej-Kłos, przygotowany dla 
Fundacji Kultury i Dziedzictwa 
Ormian Polskich, na który 
zwracają uwagę genealodzy.
– Poradnik Hanny Kopczyń-
skiej-Kłos stanowi kompen-
dium wiedzy o  ormiańskich 

poszukiwaniach. Zaczyna się 
od podstaw genealogii Ormian 
(zasady i pułapki), a następnie 
zostają omówione kwestie na-
zwisk, imion oraz przydomków 
polskich rodzin ormiańskich – 
ocenia Tatiana Midura.
– Szczególnie interesujące są 
dołączone tabele obrazujące: 
przydomki, ich odmiany, wy-
stępowanie przy nazwiskach 
czy pochodzenie znaczenia, 
w przypadku imion ormiańskich 

Poszukiwacze korzeniPoszukiwacze korzeni
DZIEDZICTWO|Odkrywanie własnych korzeni to nie tylko hobby. To droga do lepszego zrozumienia samego siebie.  
W dobie rosnącego zainteresowania genealogią archiwum Fundacji Kultury i Dziedzictwa Ormian Polskich nabiera  
szczególnej wartości.

W PORTALU WIRTUALNE ARCHIWUM POLSKICH ORMIAN W DZIALE „POMÓŻ ROZ-
POZNAĆ” PUBLIKOWANE SĄ FOTOGRAFIE Z PROŚBĄ O WSPARCIE W IDENTYFIKACJI 
UWIECZNIONYCH NA NICH OSÓB. PREZENTUJEMY NIEKTÓRE Z NICH. FOT. Z ARCH. 
MONIKI AGOPSOWICZ

KARTY POŚMIERTNE POCHODZĄCE 
Z PARAFII OBRZĄDKU ORMIAŃSKIEGO 
OKRĘGU STANISŁAWOWSKIEGO. FOT. 
ARCH. FUNDACJI KULTURY I DZIEDZIC-
TWA ORMIAN POLSKICH

FOT. Z ARCH. JANINY AMBROŻEWICZ

ALBUM Z FOTOGRAFIAMI PREZENTOWANY W SKARBNICY POLSKICH ORMIAN. FOT. ARCH. FUNDACJI KULTURY I DZIEDZICTWA 
ORMIAN POLSKICH
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– ich łaciński odpowiednik lub 
zamiennik. To bardzo duże uła-
twienie dla osób poszukujących 
korzeni i  chcących poznać bli-
żej ormiańskie nazewnictwo – 
wskazuje. – To przypomina, że 
genealogia nie polega jedynie 
na tworzeniu drzewa rodzinne-
go, ale również na poznawaniu 
rzeczywistości, w której żyli na-
si przodkowie.
– O  poradniku wspominamy 
w  naszej publikacji „Genealo-
gia. Odkryj historię swoich 
przodków”. Wspominamy tam 
również o  Wirtualnym Archi-
wum Polskich Ormian, w któ-
rym znajdują się księgi metry-
kalne oraz indeksy zawierające 
dane polskich Ormian. Zga-
dzamy się ze zdaniem umiesz-
czonym na stronie, że każda, 
nawet drobna informacja mo-
że okazać się bezcenna w po-
szukiwaniach przodków – pod-
kreśla Tatiana Midura.

Siła współpracySiła współpracy
W  dobie cyfryzacji i  rosnące-
go zainteresowania genealogią 
szczególnego znaczenia nabie-
rają partnerstwa między insty-
tucjami. To dzięki nim wiedza, 

która do tej pory była rozpro-
szona w wielu archiwach – pań-
stwowych, kościelnych, prywat-
nych – staje się dostępna dla 
szerszej grupy odbiorców.
– Jesteśmy przekonani, że 
współpraca między instytucja-
mi promującymi dziedzictwo 
kulturowe, prowadzącymi dzia-
łalność archiwalną i populary-
zującymi historię jest niezwykle 
ważna. W większości przypad-
ków historia rodzinna wykra-
cza poza granice jednej spo-
łeczności czy narodu, dlatego 
wymiana wiedzy i doświadczeń 
między organizacjami pozwala 
pełniej zrozumieć losy naszych 
bliskich z  przeszłości – mówi 
Kinga Urbańska.
– Partnerstwa pomiędzy stowa-
rzyszeniami genealogicznymi 
a fundacjami dbającymi o dzie-
dzictwo konkretnych grup, 
takich jak Ormianie, mogą po-
móc docierać do nowych ma-
teriałów oraz wspierać osoby 
poszukujące swoich korzeni, 
przy jednoczesnym popula-
ryzowaniu wiedzy o  wielokul-
turowym dziedzictwie Polski. 
Zauważamy, że takie inicjatywy 

szczególnie pomagają budować 
świadomość wspólnej historii – 
dodaje ekspertka.

Opowiadać o mniejszościachOpowiadać o mniejszościach
Fundacja Kultury i Dziedzictwa 
Ormian Polskich, gromadząc 
i  udostępniając swoje zbiory, 
realizuje misję, która wykracza 
daleko poza obszar samej ge-
nealogii. Buduje świadomość 
wielokulturowych korzeni Rze-
czypospolitej i pokazuje, że hi-
storia Polski to nie tylko historia 
jednej grupy etnicznej, ale bo-
gata mozaika kultur i tradycji.
– Zależy nam na pokazywa-
niu, że historia mniejszości 
narodowych nie jest czymś 
odległym czy niszowym, ale 
stanowi część wspólnego dzie-
dzictwa Polski. Temat polskich 
Ormian – także ich imion – jest 
bardzo przystępnym punktem 
wejścia w rozmowę o historii, 
tożsamości i wielokulturowości 
ziem polskich – zauważa Tatia-
na Midura.
Wpisywanie się w  ten nurt – 
poprzez aktywność w mediach 
społecznościowych, publikowa-
nie poradników, udostępnianie 

zdigitalizowanych dokumentów, 
organizowanie spotkań – to 
droga, którą Fundacja może 
docierać do nowych pokoleń 
genealogów-amatorów. Bo 
każda historia rodzinna jest 
wyjątkowa, a w odkrywaniu jej 
najdrobniejszych szczegółów 
często to właśnie wyspecjalizo-
wane archiwa otwierają drzwi 
tam, gdzie zwykłe poszukiwania 
docierają do ślepego zaułka.

Korzenie – nasza wspólna Korzenie – nasza wspólna 
sprawasprawa

Współczesny genealog – nieza-
leżnie od tego, czy ma 25, czy 
75 lat – potrzebuje rzetelnych 
źródeł, dobrze opracowanych 
materiałów i  partnerów, któ-
rzy pomogą mu odczytać daw-

ne zapisy. Fundacja Kultury 
i Dziedzictwa Ormian Polskich, 
dzięki swoim unikatowym zbio-
rom, jest takim partnerem nie 
tylko dla osób o  ormiańskich 
korzeniach, ale dla wszystkich 
badaczy historii rodzinnej i mi-
łośników wielokulturowej Rze-
czypospolitej.
Bo jak pokazują doświadcze-
nia ekspertów, odkrywanie 
własnych korzeni to nie tylko 
hobby. To droga do lepszego 
zrozumienia samego siebie. 
Aby zaś droga ta była możliwa, 
potrzebujemy archiwów, które 
przechowają pamięć o  tych, 
którzy byli przed nami – i  lu-
dzi, którzy zechcą się tą pamię-
cią dzielić.

Izabela Sarnicka 

Skąd wzięła się u Pana fa-
scynacja podróżami?
Właściwie nie wiem. Nie by-
łem człowiekiem, który od 
dziecka marzył o  dalekich 
wyprawach. Miałem trzydzie-
ści kilka lat, normalną pracę, 
normalne życie. Nie jeździ-
łem nawet szczególnie dużo 
po Polsce. I  nagle pojawiła 
się myśl, że muszę wyjechać 
gdzieś bardzo daleko, zoba-
czyć coś zupełnie innego. 
Kupiłem nawet mapę Afryki. 

Wydawało mi się, że skoro 
podróż ma być wielka, to musi 
prowadzić właśnie tam, na in-
ny kontynent, w miejsce egzo-
tyczne i  odległe. Ostatecznie 
do Afryki wtedy nie pojecha-
łem, choć później byłem tam 
dwa razy.
Moje pierwsze prawdziwe po-
dróże zaczęły się od Kaukazu.

Czyli od miejsca, które póź-
niej tak mocno wpłynęło na 
Pana życie?

Tak. Miałem przyjaciela z  Su-
wałk, który w  latach 90. pro-
wadził interesy na północnym 
Kaukazie. Namówił mnie, że-
bym tam pojechał. Byłem dwa 
razy.
Pamiętam, że miał nawet 
pomysł, aby kupować konie 
rasy kabardyjskiej – niezwy-
kłe zwierzęta, żyjące dziko 
w  górach, bardzo wytrzymałe 
i  doskonale przystosowane do 
trudnych warunków. Z  tego 
biznesu nic nie wyszło, ale ja 

wróciłem z czymś ważniejszym: 
z  zachwytem górami Kaukazu 
i materiałem na książkę.

A skąd wzięła się myśl o Ar-
menii?
Kiedyś przeczytałem kilka 
zdań u  Ryszarda Kapuściń-
skiego. Napisał, że Ormianie 
są „ludem księgi”. To określe-
nie bardzo mnie poruszyło. Je-
stem filozofem, książki zawsze 
były dla mnie czymś szczegól-
nym. Zacząłem więc czytać 

FOT. Z ARCH. MONIKI AGOPSOWICZ
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Nie szukam zabytków, Nie szukam zabytków, 
szukam ludziszukam ludzi

KSIĘGA CHRZTÓW PARAFII ORMIAŃSKIKATOLICKIEJ W STANISŁAWOWIE Z LAT 
1703–1783. FOT. ARCH. FUNDACJI KULTURY I DZIEDZICTWA ORMIAN POLSKICH

ZDJĘCIE NIEZIDENTYFIKOWANE. FOT. 
ARCH. FUNDACJI KULTURY I DZIEDZIC-
TWA ORMIAN POLSKICH FOT. Z ARCH. MONIKI AGOPSOWICZ

o  Armenii. Dowiedziałem się 
o  historii tego kraju, o  jego 
pierwszych chrześcijańskich 
wspólnotach, o  niezwykłym 
alfabecie stworzonym przez 
Mesropa Masztoca. I pomyśla-
łem: muszę tam pojechać.

Jakie było pierwsze spotka-
nie z Armenią?
Najpierw był Erywań. Miasto 
zbudowane z  pomarańczowe-
go tufu wulkanicznego, które 
o  zachodzie słońca nabiera 

Dokończenie ze str. 11
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niezwykłych barw. Ale praw-
dziwe odkrycie zaczęło się 
później, kiedy wyjechałem ze 
stolicy.
Pamiętam również ogromne 
wrażenie, jakie zrobił na mnie 
Matenadaran, muzeum ręko-
pisów. Dowiedziałem się, że 
najcenniejsze księgi przecho-
wywane są wewnątrz góry, aby 
przetrwały nawet największe 
katastrofy. Pomyślałem wte-
dy, że jest w tym coś pięknego 
i wzruszającego. Że jeśli prze-
trwają księgi, przetrwa także 
pamięć o narodzie.

Prowadził Pan podczas po-
dróży notatki?
Nie jestem człowiekiem, któ-
ry zapisuje wszystko na bie-
żąco. Czasem zanotuję jedno 
zdanie, jakiś szczegół, ale nic 
więcej. Wyjątkiem była moja 
podróż z  Kambodży do Ar-
menii. Postanowiłem wrócić 
drogą lądową przez Tajlandię 
i  Iran. Ta wyprawa była na 
tyle niezwykła, że zacząłem 
notować pojedyncze obrazy, 
słowa i obserwacje. Po latach 
wróciłem do tych zapisków 
i odkryłem, że wystarczy kil-
ka zdań, aby odtworzyć cały 
świat.

W Pana książce najważniejsi 
są jednak ludzie.
Bo to ludzie są najważniejsi. 
Nie podróżuję po to, żeby od-
haczać zabytki. Oczywiście je 
oglądam, ale znacznie bardziej 
interesuje mnie spotkanie 
z  drugim człowiekiem. Mógł-
bym spędzić cały dzień, roz-
mawiając z  pasterzem w  gó-
rach, a nie zwiedzając kolejną 
słynną świątynię. W  Armenii 
spędziłem tydzień w  obozo-
wisku jazydzkich pasterzy. 
Poznałem człowieka, którego 
twarz pamiętam do dziś. Ta-
kich spotkań było więcej.

Mówi pan o Armenii 
z ogromną czułością...
Bo wyjeżdżając stamtąd, mia-
łem poczucie, że zostawiam 
w  tym kraju prawdziwych 
przyjaciół. Nie znajomych. Nie 
ludzi, których spotkałem przy-
padkiem. Przyjaciół.
Jednym z  nich był Sarmen. 
Kiedy wróciłem do Armenii 
po półtora roku, dowiedzia-
łem się, że nie żyje. To był dla 
mnie bardzo ważny moment. 
Później jego córka przeczytała 
w rosyjskim przekładzie mojej 
książki fragmenty poświęco-
ne ojcu. Napisała do mnie, że 
czytała je ze łzami w  oczach. 
I wtedy pomyślałem, że może 
właśnie po to się pisze.

Po to, aby ocalać ludzi od 
zapomnienia?
Tak. Mam poczucie, że czło-
wiek piszący ma obowiązki 
wobec świata i  wobec ludzi, 
których spotkał. Jeżeli spotka-
nie było ważne, jeżeli ktoś nas 
poruszył, to trzeba o nim opo-
wiedzieć. Trzeba go ocalić od 
całkowitego przeminięcia.
Kiedyś Andrzej Stasiuk napisał 
o jednej z moich książek, że to, 
co robię, jest ratowaniem świa-
ta od zapomnienia. Bardzo lu-
bię to zdanie.

Żyją tu już prawie trzy tysiące 
lat – niektórzy z nich twierdzą, 
że dłużej – więc dlaczego mie-
liby dawać poznać po sobie, 
że wchodzący do przydrożne-
go baru cudzoziemiec robi na 
nich jakiekolwiek wrażenie? 
Nawet jeśli nie zdarza się to 
często? Nawet jeśli nie potra-
fią zrozumieć, co go tu spro-
wadza? Dlatego później, kiedy 
wreszcie ktoś zdecyduje się 
nawiązać rozmowę, jednym 
z pierwszych pytań będzie: 
– A po co tu przyjechałeś? 
W tych słowach też nie wyczu-
wa się niechęci. Raczej niedo-
wierzanie. Bo chociaż faktycz-
nie żyją tutaj długo, chociaż 
świetnie pamiętają, że jako 
pierwszy lud świata uznali Je-
zusa Chrystusa za prawdziwe-
go Boga, to przecież przyzwy-
czaili się już do tego, że – poza 
nimi samymi – nikogo właści-
wie to nie interesuje. 
Więc częstują kawą. Jak na przy-
kład ten starszy mężczyzna ze 
wsi Oszakan, który widząc cu-
dzoziemca czekającego na au-
tobus na pustym, rozgrzanym 
słońcem placu, podszedł do 
niego i  uprzejmie zaprosił do 
własnego domu – jedynie po to, 
nie licząc rzecz jasna kawy i kie-
liszka wódki, żeby opowiedzieć 
o swoim nie do końca udanym 
życiu. Tak jakby liczył na to, że 
ktoś jednak patrzy na ten plac 
z góry – ktoś, kto nagrodzi go 
za ten dobry uczynek jakimś 
drobnym szczęściem. Tak jakby 
– bo z jego opowieści wynikało, 
że na nic takiego nie liczy. 
– Autobus będzie dopiero 
za półtorej godziny – powie-
dział tylko na wstępie tytułem 
usprawiedliwienia. 
Ale na kawie zwykle się nie 
kończy. Bo zaraz później oka-
zuje się, że trzeba coś zjeść, 
że trzeba zatroszczyć się o  to, 
czy cudzoziemiec aby na pew-
no ma już upatrzone miejsce 
na nocleg. Jeśli nie ma, od tej 
chwili nie musi już zaprzątać 
sobie tym głowy. 

W  książce jest też dużo 
o przemijaniu.
Bo przemijanie jest wszędzie. 
Wraca się do miejsca i okazuje 
się, że nie ma już człowieka, 
z  którym rozmawiało się wie-
czorami. Nie ma gospodarza, 
który otwierał przed nami 
drzwi. Ale pozostaje pamięć. 
I może właśnie dlatego podró-
że są takie ważne, bo uczą, że 
nic nie trwa wiecznie.

Jakimi ludźmi są Ormianie?
Niezwykłymi. Ich historia jest 
historią nieustannych najaz-
dów, cierpienia i  katastrof. 
A mimo to zachowali godność 
i  niezwykłą gościnność. Mam 
wrażenie, że w  Armenii prze-
trwała bardzo stara zasada: 
„gość jest kimś świętym”. Trze-
ba go nakarmić. Trzeba go 
przenocować. Trzeba się nim 
zaopiekować. Próbowałem 
czasem płacić za nocleg, ale lu-
dzie odmawiali. Takiej gościn-
ności nie spotyka się często.

Skąd fascynacja przyrodą?
Jeszcze z  dzieciństwa. Wtedy 
przejawiała się w sposób, któ-
rego dziś trochę nie pochwa-
lam. Łapałem motyle i  przy-
pinałem je do tektury. Dzisiaj 
żałuję każdego z  nich. Ale 
właśnie wtedy nauczyłem się 
obserwować. Obserwowałem 
ptaki, owady, rośliny. Dlatego 
kiedy podróżuję, cieszy mnie 
każde spotkanie ze stworze-
niem, którego nie zobaczę 
w Polsce.

Jaka obserwacja przyrodnicza Jaka obserwacja przyrodnicza 
w  Armenii zachwyciła Pana w  Armenii zachwyciła Pana 
najbardziej? najbardziej? 
Była to żołna. Tak. Leżałem na 
starym cmentarzu w  górach 
i usłyszałem niezwykły dźwięk. 
Otworzyłem oczy i zobaczyłem 
nad sobą pięknie ubarwionego 
ptaka. Potem pojawiły się ko-
lejne… Od tamtej chwili żołna, 
tak rzadko spotykana w  Pol-
sce, stała się dla mnie niemal 
ptakiem z baśni.

Czy człowiek oddalił się od na-Czy człowiek oddalił się od na-
tury?tury?
Bardzo. Coraz częściej myślę, 
że jesteśmy globalnym gatun-
kiem szkodników. Niszczymy, 
zaśmiecamy, zabijamy inne 
stworzenia. To budzi mój nie-
pokój.

Co daje Panu pisanie?Co daje Panu pisanie?
Ogromną satysfakcję. Piszę 
wolno i  z  trudem, ale czasem 
przychodzi taki moment, kie-
dy znajduję właściwe słowa. 
I wtedy czuję szczęście.
Drugą wielką radością są czy-
telnicy. Kiedy ktoś mówi mi, 
że moja książka była dla niego 
ważna, mam poczucie, że to 
wszystko miało sens. Napisa-
łem sześć książek i  myślę, że 
zrobiłem w życiu coś naprawdę 
sensownego. To daje spokój.

Czy jest jeszcze miejsce, do Czy jest jeszcze miejsce, do 
którego chciałby Pan poje-którego chciałby Pan poje-
chać?chać?
Kiedyś wydawało mi się, że 
podróżowanie polega na nie-
ustannym odkrywaniu nowych 
miejsc. Z  czasem jednak zro-
zumiałem, że najbardziej po-

ciągają mnie nie tyle nieznane 
krańce świata, ile miejsca, do 
których można wracać.
Byłem w  Stanach Zjednoczo-
nych, widziałem Wielki Kanion 
i  Nowy Jork. Byłem w  Kam-
bodży, Wietnamie, Kenii. Czy 
chciałbym zobaczyć Australię, 
Republikę Południowej Afryki, 
Amerykę Południową?  Nie 
czuję takiej potrzeby, widzia-
łem zdjęcia i  nie zachęcają 
mnie.
Coraz częściej myślę o podróży 
nie jako o zdobywaniu nowych 
punktów na mapie, lecz o po-
wrocie do miejsc, które coś we 
mnie zostawiły.
Gdybym miał odpowiedzieć 
sobie na pytanie, jak spędzić 
dobry miesiąc, bez pośpiechu, 
bez lęków i bez smutku, pole-
ciałbym do Maroka. Mam tam 
swoje miejsce, niewielkie mia-
steczko położone trochę na 
uboczu turystycznych szlaków. 
Najchętniej wynająłbym ten 
sam pokój, chodził tymi samy-
mi uliczkami i  spotykał tych 
samych ludzi. To jest dla mnie 
prawdziwy luksus: możliwość 
powrotu.
Bardzo chciałbym również 
wrócić do Armenii. To kraj, 
do którego przywiązałem się 
w  sposób szczególny. Zostały 
tam wspomnienia, krajobra-
zy i  ludzie, których nigdy nie 
zapomniałem. Zostało piękne 
światło tamtych gór i poczucie, 
że w  tym miejscu mam przy-
jaciół.
Myślę też o  Mongolii. Byłem 
tam dwa razy i do dziś pamię-
tam ogromną przestrzeń, pust-
kę i ciszę. W Mongolii człowiek 
nagle uświadamia sobie, jak 
mały jest wobec świata. To do-
świadczenie bardzo oczyszcza.
Jest jeszcze jedno miejsce, do 
którego wracałbym bez waha-
nia: Korsyka. Spędziłem tam 
kiedyś dwa miesiące z ekipą cie-
śli, którzy składali drewniane 
domki kempingowe. Pojecha-
łem jako tłumacz, bo znałem 
francuski, ale szybko stałem 
się jednym z  nich. Pracowali-
śmy razem, wędrowaliśmy po 
wyspie i  poznawaliśmy ją od 
środka. To jedna z najpiękniej-
szych krain, jakie widziałem. 
Po powrocie do Polski pozna-
łem Korsykanina, który został 
moim bliskim przyjacielem. 
Dziś już nie żyje, ale kiedy my-
ślę o Korsyce, wracają również 
wspomnienia o nim.
Dlatego nie mam już w  so-
bie pogoni za nowością. Co-
raz bardziej interesuje mnie 
możliwość powrotu do miejsc, 
które stały się częścią mojego 
życia, i  do ludzi, których tam 
spotkałem.

A nad czym pracuje Pan teraz?A nad czym pracuje Pan teraz?
Prawdę mówiąc, przeżywam 
pewną twórczą pustkę. Nie 
mam jeszcze historii, którą 
chciałbym opowiedzieć. Ale 
takie okresy już się zdarzały. 
Dlatego mam nadzieję, że na-
piszę jeszcze siódmą książkę.

Jakie przesłanie chciałby Pan Jakie przesłanie chciałby Pan 
przekazać czytelnikom swojej przekazać czytelnikom swojej 
książki?książki?
Aby powoli ją czytali, a wtedy 
znajdą je sami.

Medal WdzięcznościMedal Wdzięczności
Przedstawiciel Ormian w  Ko-
misji Wspólnej Rządu i  Mniej-
szości Narodowych i Etnicznych 
oraz konsul honorowy Repu-
bliki Armenii w Polsce Hraczja 
Bojadżjan został uhonorowany 
wysokim odznaczeniem pań-
stwowym Republiki Armenii – 
Medalem Wdzięczności (Մեդալ 
«Երախտագիտություն») . 
Doceniono jego wieloletnią 
działalność w  dziedzinie edu-
kacji, nauki, kultury, rozwoju 
gospodarczego, a  także wkład 
w zachowanie tożsamości naro-
dowej. Odznaczenie wręczono 
podczas uroczystość z  okazji 
Święta Republiki Armenii, któ-
re odbyły się 28 maja w Pałacu 
Prezydenckim w Erywaniu.

Częstują tym, Częstują tym, 
co mająco mają

Częstują tym, co mają, chyba 
że czas i okoliczności pozwalają 
zakrzątnąć się i  zorganizować 
kawałek lepszego mięsa lub 
butelkę szlachetniejszego alko-
holu. A chociaż sztukę uprawy 
winorośli poznali wcześniej niż 
starożytni Grecy, dziś chętniej 
piją trunki wysokoprocentowe, 
przy czym bardziej od słyn-
nych ormiańskich koniaków 
cenią sobie domowe destylaty 
– przygotowane własnoręcznie 
lub kupione od bieglejszych 
w tym rzemiośle sąsiadów. 
Niektórzy traktują to wszystko 
aż tak poważnie, że kiedy cu-
dzoziemiec wreszcie odchodzi, 
odprowadzają go do głównej 
drogi lub do miejsca, gdzie za-
trzymują się marszrutki bądź 
autobusy, a potem, w ostatniej 
chwili, przytrzymują dziwnie 
długo jego dłoń albo wręcz 
obejmują go na pożegnanie. 
Ich oczy robią się wtedy szkli-
ste, ponieważ nie wierzą, że 
kiedyś go jeszcze zobaczą. 
Tak to robią w Armenii. 

Fragment książki Krzysztofa 
Środy „Podróże do Armenii 

i innych krajów z uwzględnie-
niem najbardziej interesują-
cych obserwacji przyrodni-

czych”, Wydawnictwo Czarne, 
Wołowiec 2012, str.84-85

FOT. ARCH. HRACZJI BOJADŻJANA/
FACEBOOK 
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Kiedy i  w  jakich okoliczno-
ściach po raz pierwszy zain-
teresował się Pan tematyką 
polskich Ormian? 
Tuż po studiach, w  latach 
2009–2010 pracowałem w De-
partamencie Dziedzictwa Kul-
turowego Ministerstwa Kultury 
i  Dziedzictwa Narodowego, 
który zajmował się m.in. opie-
ką nad polskimi zabytkami na 
Ukrainie i  Białorusi. Sztanda-
rowym i  najbardziej efektow-
nym projektem były wówczas 
prace konserwatorskie w  ka-
tedrze ormiańskiej we Lwowie 
– restauracja malowideł ścien-
nych Jana Henryka Rosena 
oraz rzeźby golgoty na dzie-
dzińcu. Równolegle minister-
stwo wydało monografię tego 
zabytku autorstwa Joanny Wo-
lańskiej i  dofinansowało dużą 
wystawę o  sztuce Ormian pol-
skich w  Muzeum Zamojskim. 
Przyglądałem się temu z bliska, 
od urzędniczej kuchni, i wtedy 
po raz pierwszy zafascynowa-
ło mnie to dziedzictwo. Zanim 
jednak zająłem się nim badaw-
czo i  systematycznie, musiało 
upłynąć jeszcze kilka lat.

Skąd wzięło się to szczegól-
ne zamiłowanie do fenome-
nu polsko-ormiańskiego?
To w pierwszej kolejności po-
chodna mojego zaintereso-
wania Ukrainą, a  zwłaszcza 
bliskimi mi terenami: Poku-
ciem, Podolem i  Bukowiną. 
Z  Ukrainą związane jest nie-
mal całe moje życie zawodo-
we. Drugim czynnikiem była 
praca nad doktoratem poświę-
conym dziejom ludności pol-
skiej w Besarabii pod rządami 
rosyjskimi. W  archiwach Ki-
szyniowa i Bukaresztu zorien-
towałem się, że Ormianie pol-
scy – głównie wychodźcy z Kut 
i  Bukowiny – odegrali donio-
słą rolę w życiu gospodarczym 
i politycznym regionu.
Uderzyło mnie, jak grupa kil-
kuset osób, tworzących coś 
na kształt klanu rodzinno-
-biznesowego, skoncentrowa-
ła w  swoich rękach majątek 
i  wpływy zupełnie niepropor-
cjonalne do swojej liczebności. 
To element większego fenome-
nu, który nazwałbym „mały-
mi narodami handlowymi” na 
północnym pobrzeżu Morza 

Tropiciel Tropiciel 
nietuzinkowych nietuzinkowych 
życiorysówżyciorysów
WYWIAD | O fascynacji „małymi narodami handlowymi”, o unikatowych 
odkryciach w wojskowych archiwach i o pasji do biografistyki z Jakubem 
Berem, historykiem, analitykiem ds. współczesnej Ukrainy i współtwórcą 
portalu WikiOrmianie, rozmawia Izabela Sarnicka

Czarnego – obok Ormian byli 
to np. Grecy czy krymscy Ka-
raimi. Ich udział w  populacji 
nie przekraczał 1 proc., a zna-
czenie dla handlu dalekosięż-
nego i  operacji finansowych 
było kluczowe.
Nie zająłbym się jednak tym 
na poważnie, gdyby nie spo-
tkanie z profesorami Krzyszto-
fem Stopką i Andrzejem Ziębą 
w 2015 r. Ze zdumieniem od-
kryłem, że bardzo interesują 
ich moje badania w  Mołda-
wii, a  przy tym nie wykazują 
w  stosunku do magistra-dok-
toranta żadnego paternalizmu. 
Zachęcili mnie do publikacji 
w pismach naukowych. Na tle 
części mojego środowiska na-
ukowego profesorowie Stopka 
i  Zięba wyróżniali się niezwy-
kłą otwartością, dbałością 
o młodszych badaczy i świetną 
atmosferą pracy. Jestem im za 
to ogromnie wdzięczny.

Czy Pana zainteresowania 
obejmują również Arme-
nię jako taką – jej historię 
i współczesność?
Skupiam się na Ormianach 
na dawnych ziemiach Rze-
czypospolitej, w Rumunii i na 
północnym pobrzeżu Morza 
Czarnego. Korzystam w  tych 
badaniach ze znajomości języ-
ka rosyjskiego i rumuńskiego. 
Nie znam języka ormiańskie-
go i nie jestem specjalistą od 
Kaukazu, nigdy zresztą tam 
nie byłem.

Jak trafił Pan do serwisu 
WikiOrmianie, dla którego 
opracował Pan już kilka-
dziesiąt unikatowych bio-
gramów?
Niestety, ze względów rodzin-
nych nie udało mi się skończyć 
doktoratu. W  2015  r. urodził 
się mój starszy, niepełno-
sprawny syn, wymagający sta-
łej opieki. Musiałem utrzymać 
rodzinę, więc w 2017 r. porzu-
ciłem akademicką aktywność 
naukową na rzecz „normal-
nej” pracy. Wtedy prof. Zięba 
i  Monika Agopsowicz zapro-
ponowali mi dołączenie do 
zespołu WikiOrmianie. Małe 
formy, niewymagające mie-
sięcy wytężonej pracy w  czy-
telniach, a  jednocześnie speł-
niające standardy naukowe, 

do tego elastyczność terminów 
– w mojej sytuacji rodzinno-za-
wodowej było to idealne roz-
wiązanie. Dzięki temu co roku 
piszę po kilka lub kilkanaście 
biogramów. Wcześniej nie zaj-
mowałem się biografistyką, ale 
ten kierunek badań ma duży 
urok i bardzo mi się spodobał.

Które archiwa i źródła oka-
zały się dla Pana największą 
skarbnicą wiedzy?
Dla mnie najważniejszym i cią-
gle niedocenianym źródłem 
są akta personalne i  odzna-
czeniowe ze zbiorów Central-
nego Archiwum Wojskowego 
(CAW). To klucz do biografi-
styki I połowy XX w. – dotyczy 
nie tylko wojskowych, ale też 
cywilów czy oficerów rezerwy. 
Te teczki dają unikatowe da-
ne, z  których wyłuskuję oso-
by o  nietuzinkowych, a  mało 
znanych życiorysach. Uzupeł-
nieniem są metryki kościelne, 
pamiętniki i  prasa. Ale naj-
większą satysfakcję daje dotar-
cie do archiwów rodzinnych 
i  żyjących potomków moich 
bohaterów – to często rzuca 
zupełnie nowe światło na su-
che fakty z  dokumentów. Ta 
metoda pracy ma w sobie coś 

z  przypadku, ale daje mnó-
stwo niespodzianek.

Odbył Pan wiele podró-
ży w  poszukiwaniu śladów 
przeszłości. Która z tych wy-
praw była najbardziej emo-
cjonalna?
Badawczo kluczowe były ar-
chiwa w  Kiszyniowie i  Czer-
niowcach oraz Biblioteka 
Akademii Rumuńskiej w Buka-
reszcie. Ogromny sentyment 
mam do Kut – dawnej stolicy 
polskich Ormian. Chociaż nie 
mam z  nimi rodzinnych po-
wiązań, z  bólem patrzyłem, 
jak tamtejsze ponadstuletnie 
domy popadały w  ruinę. Gdy 
byłem tam w  2019  r., za-
uważyłem jednak pozytywne 
zmiany – miasteczko zaczę-
ło odżywać. Chciałbym jak 
najszybciej tam wrócić i  zo-

baczyć, jak Kuty przetrwały 
obecną wojnę. Z  cmentarzy 
niezwykłe wrażenie robi stara 
nekropolia w  Czerniowcach, 
unikatowe świadectwo wie-
loetnicznej Bukowiny, gdzie 
na jednym grobowcu normą 
były inskrypcje w  trzech czy 
czterech językach. W 2020 r., 
pracując w  Instytucie POLO-
NIKa, wyszedłem z  inicjatywą 
konserwacji tamtejszych na-
grobków ormiańskich.
A  najbardziej emocjonalny 
moment? To zdecydowanie 
rozmowa z Galią Marią Gruder 
w Bukareszcie w 2017 r. Była 
wnuczką Antoniego Demia-
nowicza, bardzo wpływowego 
posła do carskiej Dumy z Be-
sarabii. Pani Halina – bo takie 
imię otrzymała na chrzcie – 
w wieku 93 lat mówiła piękną, 
archaiczną polszczyzną, miała 
typowo ormiańską urodę i nie-
zwykłą kulturę osobistą. Jej 
losy były niesamowite: po woj-
nie osiadła w Rumunii i wyszła 
za mąż za czerniowieckiego 
Żyda. On stał się pionierem 
rumuńskiego komiksu, a  ona 
– pisarką science-fiction, która 
jako jedna z pierwszych pisała 
o zagrożeniu katastrofą ekolo-
giczną.

Kogo z opisywanych Ormian 
uważa Pan za postać naj-
bardziej fascynującą?
Na pierwszym miejscu wymie-
niłbym Krzysztofa Dawidowi-
cza, podoficera z  Besarabii. 
Wychowany w  środowisku 
rosyjsko-rumuńskim, mając 
16  lat, zgłosił się z  własnym 
koniem do II Korpusu Pol-
skiego. Przeszedł cały szlak 
bojowy, bitwę pod Kaniowem, 
niewolę, a w 1920 r. walczył na 
pierwszej linii z  bolszewikami, 
za co w wieku 18 lat został sier-
żantem i dwukrotnie otrzymał 
Krzyż Walecznych. To dzięki 
takim ludziom – bezimienne-
mu trzonowi podoficerskiemu 
– nasza armia nie rozpadła 
się w  krytycznym momencie 
1920  r. W  polskim panteonie 
pamiętamy generałów, a zapo-
minamy o tych sierżantach pie-
choty. Przykre jest to, że Dawi-
dowicz w wieku 19 lat osiągnął 
sufit – bez matury i  pienię-
dzy nie mógł zostać oficerem 
i  przez całe dwudziestolecie 
międzywojenne pozostał „tyl-
ko” starszym sierżantem.
Druga bliska mi postać to Jan 
Antoniewicz z Kut, sędzia i pre-
zes Archidiecezjalnego Związku 
Ormian. Choć Ormianie sym-
patyzowali raczej z endecją, on 
potrafił łączyć przywiązanie do 
tradycji ormiańskiej z pogląda-
mi centrolewicowymi i  wielką 
tolerancją etniczną. Niestety, 
w  1940  r. wraz z  żoną został 
aresztowany przez NKWD 
i  oboje zginęli w  niejasnych 
okolicznościach.

Nad czym obecnie Pan pra-
cuje? Jakie są Pana najbliż-
sze plany badawcze?
W wolnym czasie chcę skupić 
się na regularnym pisaniu ko-
lejnych biogramów, by dalej 
wspierać rozwój portalu Wi-
kiOrmianie. Udało mi się też 
zebrać ciekawe materiały ar-
chiwalne dotyczące historii Kut 
w latach 1918–1921 – miastecz-
ka żyjącego na uboczu wielkich 
wydarzeń, gdzie w cieniu woj-
ny powoli zaczęła pękać wielo-
etniczna wspólnota. Jeśli czas 
pozwoli, to chciałbym napisać 
o tym osobny artykuł.

JAKUB BER W KRAMATORSKU. FOT. Z ARCH. JAKUBA BERA

DLA PORTALU WIKI.ORMIANIE JAKUB 
BER OPRACOWAŁ M.IN. BIOGRAM 
JÓZEFA WARTANOWICZA, OFICERA 
ARTYLERII ARMII AUSTRIACKIEJ ORAZ 
WOJSKA POLSKIEGO, KAWALERA 
ORDERU VIRTUTI MILITARI, ZIEMIANINA 
I WŁAŚCICIELA JEDNEJ Z NAJWIĘK-
SZYCH WINNIC NA PODOLU PRZED 
1939 R. NA ZDJĘCIU W MUNDURZE 
KAPITANA WOJSKA POLSKIEGO, OK. 
1930 R. FOT. ZE ZBIORÓW CENTRALNE-
GO ARCHIWUM WOJSKOWEGO
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AMBASADA REPUBLIKI ARMENII 
W POLSCE

Ambasador: JE Aleksander Arzumanian
kontakt:
ul. Bekasów 50, 02-803 Warszawa
tel. (+48) 22 899 09 40-42
fax (+48) 22 899 09 35 
e-mail: armpolandembassy@mfa.am
godziny pracy: pn.–pt. 9.00–18.00

PRZEDSTAWICIEL MNIEJSZOŚCI  
ORMIAŃSKIEJ W KOMISJI 

WSPÓLNEJ 
RZĄDU I MNIEJSZOŚCI 

NARODOWYCH I ETNICZNYCH
Hraczja Bojadżjan
kontakt: 
e-mail: sekretariat.ormianie@gmail.
com

SZKÓŁKI ORMIAŃSKIE

GdańskGdańsk
kontakt: mgr Gajane Hakopian
mgr Aszchen Simonian
tel. (+48) 500 062 065
miejsce zajęć: Szkoła Podstawowa 
nr 58, ul. Skarpowa 3,  
80-145 Gdańsk

KrakówKraków
kontakt: dr Gohar Chaczatrian
tel. (+48) 600 402 169
e-mail: gohar.khachatryan@gmail.com
http://www.szkola.armenia.pl
miejsce zajęć: Wojewódzka Bibliote-
ka Publiczna, ul. Rajska 1, II piętro, 
31-124 Kraków

ŁódźŁódź
kontakt: Nune Howannisjan
tel. (+48) 536 808 707
e-mail: nairi.lodz@gmail.com
www.facebook.com/nairi.lodz
miejsce zajęć: Ormiańskie Centrum 
Edukacyjno-Kulturowe „Nairi”,  
ul. Piotrkowska 238, Łódź

Warszawa – PłockWarszawa – Płock
kontakt: mgr Margarita Jeremian
tel. (+48) 601 068 368
e-mail: maga379@wp.pl
miejsca zajęć: Szkoła Podstawowa 
nr 210, ul. Karmelicka 13,  
00-163 Warszawa
Szkoła Podstawowa nr 1
Pasaż Vuka Karadzica 1, 09-400 Płock

WrocławWrocław
kontakt: mgr inż. Ruzan Geworgian
tel. (+48) 501 122 726
miejsce zajęć: Centrum Kultury Or-
mian i Biblioteka przy Towarzystwie 
Ormian Polskich, ul. Kościuszki
37AB, Wrocław

DUSZPASTERZE

Kościół katolicki Kościół katolicki 
obrządku ormiańskiegoobrządku ormiańskiego

www.ordynariat.ormianie.plwww.ordynariat.ormianie.pl

Ks. Cezary Annusewicz – proboszcz 
ormiańskokatolickiej parafii  parafii  
północnejpółnocnej z siedzibą w Gdańsku
kontakt:
Rzymskokatolicka parafia Świętych 
Piotra i Pawła, ul. Żabi Kruk 3 
80-822 Gdańsk, tel. (+48) 58 301 
99 77
e-mail: cezary.annusewicz@wp.pl
http://www.piotripawel.diecezja.gda.pl

Ks. Józef Naumowicz – duszpasterz  
ormiańskokatolickiej parafii  parafii  
centralnej centralnej z siedzibą w Warszawie  
i administrator parafii południowejparafii południowej  
z siedzibą w Gliwicach
kontakt:
e-mail: jozef.naumowicz@ormianie.pl
www.facebook.com/Kosciolormian-
skokatolicki/

Apostolski Kościół OrmiańskiApostolski Kościół Ormiański

o. Minas Hachwerdian – duszpas-
terz Apostolskiego Kościoła  
Ormiańskiego
kontakt: 
FB: Ormiański Kościół Apostolski  
w Polsce / Հայ Առաքելական 
Եկեղեցի Լեհաստանում

TŁUMACZE PRZYSIĘGLI 
JĘZYKA ORMIAŃSKIEGO

dr Haik Howannisjandr Haik Howannisjan 
(Hayk Hovhannisyan) 
kontakt: 
ul. Conrada 65, lok. 5
31-357 Kraków 
tel. (+48) 698 255 033
e-mail: kancelaria@tlumacz-
ormianski.pl 
http://www.tlumacz-ormianski.pl

mgr Lilit Karapetianmgr Lilit Karapetian
kontakt:
ul. Grzymalitów 1B m. 3 
03-141 Warszawa
tel. (+48) 691 107 304
e-mail: lilit.karapetyan@wp.pl

mgr Margarita Jeremianmgr Margarita Jeremian
kontakt:
ul. Jana Krysta 8 m. 30
01-112 Warszawa
tel. (+48) 601 068 368
e-mail: maga379@wp.pl

URZĄD DS. CUDZOZIEMCÓW
kontakt:
ul. Taborowa 33, 02-699 Warszawa
tel. (+48) 47 721 76 75
https://www.gov.pl/web/udsc

Ważne adresy i telefonyWażne adresy i telefony
ԼԵՀԱՍՏԱՆՈՒՄ ՀԱՅԱՍՏԱՆԻ 

ՀԱՆՐԱՊԵՏՈՒԹՅԱՆ 
ԴԵՍՊԱՆԱՏՈՒՆ

Դեսպան՝ ՆԳ Ալեքսանդր 
Արզումանյան 
Բեկասովի փող. 50, 02-803 
Վարշավա,
հեռ.̀  (+48) 22 899 09 40-42
ֆաքս (+48) 22 899 09 35 
էլ. փոստ  ̀armpolandembassy@mfa.am
աշխատանքային ժամերը՝ երկ.-ուրբ. 
9.00-18.00

ԼՀ ԿԱՌԱՎԱՐՈՒԹՅԱՆ և 
ԱԶԳԱՅԻՆ ՈՒ ԷԹՆԻԿԱԿԱՆ 

ՓՈՔՐԱՄԱՍՆՈՒԹՅՈՒՆՆԵՐԻ 
ՀԱՄԱՏԵՂ ՀԱՆՁՆԱԺՈՂՈՎՈՒՄ 

ՀԱՅ ՓՈՔՐԱՄԱՍՆՈՒԹՅԱՆ 
ՆԵՐԿԱՅԱՑՈՒՑԻՉ

Հրաչյա Բոյաջյան
կապ` 
էլ. փոստ` sekretariat.ormianie@
gmail.com

ՀԱՅԿԱԿԱՆ ԴՊՐՈՑՆԵՐ 
ԳդանսկԳդանսկ

կապ`
մագիստրոս Գայանե Հակոբյան
մագիստրոս Աշխեն Սիմոնյան
հեռ.` (+48) 500 062 065
պարապմունքների վայրը` Թիվ 58 
հիմնական դպրոց, Սկարպովա 
փող.  3, 80-145 Գդանսկ 

ԿրակովԿրակով
կապ՝ 
դոկտոր Գոհար Խաչատրյան 
հեռ.` (+48) 600 402 169 
էլ. փոստ` gohar.khachatryan@gmail.
com 
http://www.szkola.armenia.pl 
պարապմունքների վայրը՝ 
Վոյևոդային գրադարան, II հարկ, 
Ռայսկա փող. 1, 31-124 Կրակով

ԼոձԼոձ
կապ՝
Նունե Հովհաննիսյան
հեռ.` (+48) 536 808 707
էլ. փոստ` nairi.lodz@gmail.com
www.facebook.com/nairi.lodz
պարապմունքների վայրը` «Նաիրի» 
հայկական կրթամշակութային, 
կենտ-րոն, Պիոտրկովսկա փող. 
238, Լոձ

Վարշավա – ՊլոցկՎարշավա – Պլոցկ
կապ՝
մագիստրոս Մարգարիտա Երեմյան 
հեռ.՝ (+48) 601 068 368 
էլ. փոստ` maga379@wp.pl
պարապմունքների վայրը՝ Թիվ 
210 հիմնական դպրոց, Կարմելիցկա 
փող. 13, 00-163 Վարշավա: Թիվ 1 
հիմնական դպրոց, Պասաժ Վուկա 
Կարաջիճիա փող. 1, 09-400 Պլոցկ

ՎրոցլավՎրոցլավ
կապ՝
Ռուզան Գևորգյան
հեռ.` (+48) 501 122 726
պարապմունքների վայրը`
Լեհահայոց Միության կից 
Հայկական Մշակույթի Կենտրոն և 
Գրադարան
Կոստյուշկի փող. 37AB, Վրոցլավ

ՔԱՀԱՆԱՆԵՐ
Հայ Կաթողիկէ ԵկեղեցիՀայ Կաթողիկէ Եկեղեցի
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Հ. Ցեզարի Աննուսևիչ
ժողովրդապետ Հայ Կաթողիկէ 
Հյուսիսային Ժողովրդապետութիւնը 
նստաւայրը՝ Գդանսկ
կապ՝
Սուրբ Պողոս և Պետրոս 
Հռոմեակաթոլիկ եկեղեցական ծուխ
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հոգեւոր հովիւ Հայ Կաթողիկէ 
Կենտրոնական Ժողովրդապետու- Ժողովրդապետու-
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Հարաւային Ժողովրդապետութիւնը 
նստաւայրը՝ Գլիվիցե
կապ՝
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Հայ Առաքելական Եկեղեցի
Հ. Մինաս Հախվերդյան
Լեհահայոց հոգևոր հովիվ
կապ՝
FB: Ormiański Kościół Apostolski  
w Polsce / Հայ Առաքելական 
Եկեղեցի Լեհաստանում

ՀԱՅԵՐԵՆԻ և ԼԵՀԵՐԵՆԻ 
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կապ՝ 
փող. Կոնրադա 65, գր. 5
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http://www.tlumacz-ormianski.pl
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կապ՝
Գժիմալիտուվ 1B / 3
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էլ. փոստ՝ lilit.karapetyan@wp.pl

մագիստրոս Մարգարիտա մագիստրոս Մարգարիտա 
ԵրեմյանԵրեմյան կապ՝
Յանա Կրիստա փող. 8/30
01-112 Վարշավա
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էլ. փոստ՝ maga379@wp.pl

ՕՏԱՐԵՐԿՐԱՑԻՆԵՐԻ 
ՀԱՐՑԵՐՈՎ ԳԵՐԱՏԵՍՉՈՒԹՅՈՒՆ
կապ՝ 
Տաբորովա փող. 33,  
02-699 Վարշավա 
հեռ.՝ (+48) 47 721 76 75 
https://www.gov.pl/web/udsc
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cały proces produkcji wina, 
czyniąc z  Areni-1 najstarszy 
znany „kompleks winiarski” 
w historii.
Kluczowe znaczenie miały jed-
nak nie tylko same znaleziska, 
lecz także ich analiza. W  na-
czyniach odkryto ślady kwasu 
winowego – związku chemicz-
nego charakterystycznego 
dla winogron i produktów ich 
fermentacji. W  połączeniu 
z  obecnością resztek roślin-
nych oraz układem instalacji 
stanowi to jednoznaczny do-
wód, że nie mamy do czynienia 
jedynie z  przechowywaniem 
owoców, lecz z celową produk-
cją wina. Tym samym odkrycie 
z  Areni-1 potwierdza, że już 
6 tys. lat temu mieszkańcy Wy-
żyny Armeńskiej dysponowali 
zaawansowaną wiedzą techno-
logiczną związaną z  fermenta-
cją.
Nie mniej interesujące są sa-
me naczynia, w których prze-
chowywano wino. Wykonane 
z  gliny, często częściowo za-
głębione w  ziemi, przypomi-
nają współczesne ormiańskie 
karasy – tradycyjne amfory 
używane do dziś w  produkcji 
wina. Tego rodzaju konstruk-
cja pozwalała na utrzymanie 
stabilnej temperatury oraz 
sprzyjała naturalnemu pro-
cesowi mikrooksydacji, wpły-
wającemu na smak i  jakość 
trunku. Zbieżność ta sugeru-

W niewielkiej jaskini na połu-
dniu Armenii, ukrytej pośród 
surowego krajobrazu regio-
nu Vayots Dzor, archeolodzy 
natrafili na odkrycie, które 
zmieniło sposób myślenia 
o  historii jednej z  najbardziej 
rozpowszechnionych praktyk 
kulturowych świata. W 2007 r. 
w kompleksie Areni-1 odkryto 
najstarszą znaną winiarnię – 
datowaną na ponad 6 tys. lat. 
Znalezisko to nie tylko przesu-
nęło granice wiedzy o począt-
kach produkcji wina, ale także 
pozwoliło spojrzeć na Armenię 
jako jedno z kluczowych miejsc 
narodzin tej tradycji.
Na odkrycie składa się niezwy-
kle spójny zestaw elementów: 
gliniana platforma służąca do 
tłoczenia winogron, kanał od-
prowadzający sok oraz duże 
naczynia, w  których następo-
wała fermentacja. W  pobli-
żu znaleziono również pestki 

i skórki winogron, a także na-
czynia, z  których najprawdo-
podobniej spożywano gotowy 
napój. Taki układ – od tłoczni 
po magazynowanie – pozwala 
z  dużą pewnością odtworzyć 

TRADYCJA | Odkrycia z Areni-1 wskazują na  
ormiańskie korzenie jednej z najstarszych  
tradycji świata.

Tam, gdzie  Tam, gdzie  
zaczęło się winozaczęło się wino

Zainteresowanie wydarzeniem 
przerosło najśmielsze oczeki-
wania. Drzwi Fundacji otwarto 
na oścież dla zwiedzających, 
jednak pierwsi goście pojawi-
li się jeszcze przed oficjalnym 
rozpoczęciem nocy pełnej 
atrakcji. W  Skarbnicy Pol-
skich Ormian zagościła jako 
pierwsza kilkuosobowa grupa 
przedstawicieli Regionalnego 
Stowarzyszenia Odnowy i Roz-
woju „Wokół Bystrej” , dając 
sygnał do startu intensywnego 
i  pełnego wrażeń wieczoru. 

Dobry wieczór z OrmianamiDobry wieczór z Ormianami

Tuż za nimi zaczęły napływać 
kolejne fale odwiedzających.
To, co wyróżniało tegoroczną 
edycję, to niesamowity, wie-
lopokoleniowy i  międzynaro-
dowy charakter publiczności. 
Progi Fundacji przekraczali 
goście w  każdym wieku – od 
zaciekawionych dzieci, przez 
młodzież, aż po seniorów. 
Co szczególnie cieszy, boga-
ta historia polskich Ormian 
przyciągnęła nie tylko miesz-
kańców stolicy i  regionu, ale 
również pasjonatów z różnych 
zakątków Polski oraz turystów 
z  zagranicy, którzy pragnęli 
zgłębić ten unikatowy element 
europejskiego dziedzictwa kul-
turowego.

Przez ormiańską WarszawęPrzez ormiańską Warszawę
Niezmiennym filarem naszej 
ormiańskiej Nocy Muzeów 
pozostaje tradycyjny spacer 
miejski. Dokładnie o  godz. 
18 spod Kolumny Zygmunta 
na Placu Zamkowym ruszyła 
liczna wycieczka śladami Or-
mian. Uczestnicy przeszli ma-
lowniczymi zakątkami Starego 
i Nowego Miasta, odkrywając 
zapomniane opowieści, histo-
ryczne kamienice i ślady, jakie 

je niezwykłą ciągłość praktyk 
winiarskich w  Armenii – od 
czasów prehistorycznych aż po 
współczesność.
Wyjątkowy stan zachowania 
znalezisk zawdzięczamy spe-
cyficznym warunkom panują-
cym w  jaskini Areni-1. Stała 
temperatura, niska wilgotność 
i  brak światła stworzyły natu-
ralne środowisko konserwują-
ce, dzięki któremu przetrwały 
nie tylko naczynia, ale również 
materiały organiczne – w tym 
fragmenty roślin czy skóry.  
Takie warunki należą do rzad-
kości w archeologii i czynią to 
miejsce jednym z  najważniej-
szych stanowisk badawczych 
w regionie Kaukazu.
Badania w  Areni-1 nie zakoń-
czyły się wraz z  pierwszym 
odkryciem. Przeciwnie – ko-
lejne sezony wykopaliskowe 
oraz analizy laboratoryjne 
dostarczają nowych danych. 
Naukowcy badają m.in. DNA 
winorośli, starając się ustalić, 
czy wykorzystywane odmiany 
były dzikie, czy już częściowo 
udomowione. Prowadzone są 
również próby rekonstrukcji 
starożytnych metod produk-
cji wina w  ramach tzw. ar-
cheologii eksperymentalnej. 
Dzięki temu możliwe staje się 
nie tylko poznanie technologii 
sprzed tysięcy lat, ale także 
jej odtworzenie i  porównanie 
z dzisiejszymi praktykami.

WYDARZENIA| Tegoroczna Noc Muzeów, która odbyła się 16 maja, na stałe 
zapisze się w pamięci zarówno organizatorów, jak i licznie przybyłych 
gości. Siedziba Fundacji Kultury i Dziedzictwa Ormian Polskich w War-
szawie po raz kolejny stała się tętniącym życiem centrum kulturowym, 
przyciągając miłośników historii, kultury oraz ormiańskiej gościnności. 
Mimo nie najlepszej pogody na zewnątrz, wewnątrz panowała niezwykle 
gorąca atmosfera, podsycana tradycyjną muzyką i tańcem.

naród ten pozostawił w archi-
tekturze i dziejach stolicy.
Finał podróży miał miejsce 
w  siedzibie Fundacji Kultury 
i  Dziedzictwa Ormian Pol-
skich przy ul. Świętojerskiej 
12. Tam imponującą, wieloję-
zyczną grupę spacerowiczów 
przyjęli fundacyjni wolontariu-
sze. Goście zostali zaproszeni 
do wnętrz, aby zapoznać się 
z  przygotowanymi wystawami, 
dokumentami i  unikatowymi 
eksponatami, które na co dzień 
świadczą o  bogatym wkładzie 
Ormian w polską kulturę.

W rytmie tradycji
O  godz. 20 i  21 podwórze 
Fundacji zabiło w  rytm trady-
cyjnych ormiańskich melodii. 
Wszystko za sprawą Organizacji 
Młodzieży Ormiańskiej, która 
z  niebywałą energią poprowa-
dziła lekcje i wspólne tańce or-
miańskie. Dynamiczne układy 
choreograficzne i  porywająca 
muzyka okazały się doskonałym 
lekarstwem na majowe zimno. 
Liczni uczestnicy, bez względu 
na wiek czy stopień zaawanso-
wania, z  ogromnym zapałem 
włączali się do zabawy. Or-
miańskie tańce – podobnie jak 

w ubiegłych latach – cieszyły się 
gigantycznym powodzeniem, 
jednocząc wokół wspólnej tra-
dycji osoby z całego świata.
Wszystkim uczestnikom tań-
ców, ormiańskiego spaceru 
oraz gościom z kraju i zagra-
nicy, którzy tej nocy trafili 
do naszej siedziby, składamy 
najgorętsze podziękowania za 
obecność. Do zobaczenia na 
kolejnych wydarzeniach!

Tekst i zdjęcia  
Izabela Sarnicka

Odkrycie ma znaczenie nie tyl-
ko naukowe, lecz także kultu-
rowe. Wino od zawsze odgry-
wało w  kulturze ormiańskiej 
szczególną rolę – jako element 
codzienności, symbol gościn-
ności, a  także składnik rytu-
ałów religijnych. Fakt, że jego 
historia na tym obszarze sięga 
tak odległych czasów, wzmac-
nia narrację o ciągłości kultury 
i  głębokim zakorzenieniu tra-
dycji w lokalnym krajobrazie.
Areni stało się nie tylko sta-
nowiskiem archeologicznym, 
lecz także ważnym punktem 
na mapie kulturowej Arme-
nii. Region rozwija się jako 
centrum turystyki winiarskiej, 
a  sama jaskinia przyciąga ba-
daczy i  odwiedzających z  ca-
łego świata. Odkrycie sprzed 
tysięcy lat wciąż żyje – nie tylko 
w publikacjach naukowych, ale 
także w praktykach współcze-
snych winiarzy, którzy konty-
nuują tradycję zakorzenioną 
głęboko w historii.
Historia wina, jak się okazuje, 
nie zaczyna się w znanych nam 
ośrodkach cywilizacji śród-
ziemnomorskiej. Jej początki 
prowadzą nas dalej na wschód 
– do Armenii, gdzie w  cieniu 
gór, w  chłodzie skalnych ja-
skiń rodziła się jedna z  naj-
starszych tradycji świata. 

Lidia Shahbazyan
Uniwersytet Mikołaja  
Kopernika w Toruniu

STANOWISKO ARENI-1. FOT. KIWIODYSEE 
- OWN WORK,  WIKIMEDIA, CC BY-SA 
3.0, HTTPS://COMMONS.WIKIMEDIA.
ORG/W/INDEX.PHP?CURID=28799916
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